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DOSKONAŁE RADIOAPARATYW iec niemiecki w  spraw ie Gdańska

A w W arszawie za i tazan o I >“£!!" i ii

„G e n tle m a n  £greem ent“  w  teorii i p raktyce
Gdańsk. —  Organ hitlerowców gda 

niskich i senatu W. Miasta „Danzin- 
ger Yorposten** na pierwszej stroni­
cy pouaje wiadomość, z W arszawy o 
zakazie Komisariatu Rządu odbycia

gung um ein deuische.. liauzig*
* * *

Swego czasu prasa donosiła o pro­
jekcie zorganizowania serii maso­
wych dcm onstraeyjnj ch w ieców  w

S W E T R Y
3.90, 4,90, 8.90

ł ródło Pończoch
Kraków, Plac Dominikański 1.

publicznego zebrania w sprawie gdań  
skiej.

W iadom ość opatrzona jest tytułem : 
nZanaz podburzania W arszawy 
przeciw  Gdańskowi*1 (W arschauer 
Hctzvcrsaikmilung gegen Danzig ver- 
hotenj.

-H itlerowski dziennik podkreśla 
przy tym, że zwracał już uwagę na  
projekt zorganizowania ak ad em ii. i 
nie tai zadowolenia z zakazania jej 
przez władze Dolskie.

„Gdyby w Polsce w cześniej zd ecy­
dowano się na takie m etody, oszezę- 
dzunoby —  pisze „Danzigcr Yorpo 
sten** — polskiej i niem ieckiej stro  
nie niejednej nieprzyjemności**.

W  tym samym nr. pism a, znajdu­
je się na stronie 5-tej wielka ilustra­
cja pod tytułom: „Gauleitrr przema­
w iał w Bayreuth. Gorące powitanie 
przez ludność** —  i objaśnienie: >Go- 
raco witany przez Ludność Bayreuth  
pizem aw iał w poniedziałek gauleiter 
Forster do m ieszkańców bawarskiej 
m archii wschodniej na temat walki 
ruchu (hitlerowskiego) o niem iecki 
Gdańsk” (iiber den Kampf der Bewe

SKAZANIE AD W. KOWAISKIEGO
Łódź (tel.) Adw. K ow alski prezes 

S tronn ictw a Narodow ego skazany zo 
s ta ł w czoraj na  m iesiąc aresztu  za 
zorganizow anie wespół z innym i 
członkam i Stron. N ar niezalegalizo- 
Wanego kom ite tu , k tó ry  u rząd za ł 
zbiórki na rzecz „biednych**.

sprawie gdańskiej na terenie Reicha.
W ięe w Bayreuth, jest prawuopoac 

bnie pierwszym  z serii.
Zestawienie tych dwóch wiadom a  

śei m ów i sam o za siebie.

z pełni) długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego składa fabry 

cznego

„ R A D J 0 F 0 N “
KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 (róg Siena ej* 

Tel. 15806.

N A N K I N  Z O S T A Ł  Z D O B Y T Y
Tokio. —  W ojska jap o ń sk ie  zdo­

były dzisiaj w szyskie b ram y  od stro- 
nyw schodniej i po łudn iow ej i w k ro ­
czyły do N ankinu.

RuMUNIKAT JAPOŃSKI

Tokio. —  K om unikat dow ództw a

w ojsk jap o ń sk ich  w Chinach:

O godz. 17-ej według 'zasu m iejsce 
wego w ojska jap o ń sk ie  wkroczyły do 
stolicy Chm N ankinu przez bramę 
I lu an g łw a , w połudn iow o ■ wschód  
n iej części m iasta . Na sku tek  za jęcia

b ram y  K uaughua C hińczycy w ycofa­
li swe załogi ze w szystk ich  b ram  n» 
w schodzie i po łudn iu  N ankinu , k tó re  
zostały za ję te  w godzinach w ieczor­
nych. A tak n a b ram y  N ankinu  p row e 
dzony był koncen tryczn .e  przy ud ził. 
le lo tn ic tw a i a rty le rii.

Dalsze echa interpelacji posła S tarza ka
opartej na notatce „ K r a k . K u rie ra  W ieczornego

In te rp e lac ja  posła S ta rzak a  w sp ra  
w ie sp raw ozdan ia  z procesu  inspek to  
ra  p racy  w K ielcach — K owalika, za 
m ieszczonego w „K rakow skim  K urie 
rze Wieczornym** w yw ołała liczne ko  
m entarze. „N owa Prawda**, organ  
gen H allera , Paderew skiego  i K orfan  
tego w ten sposób pisze o znam iennej 
in terp e lac ji:

„Są w życiu u licy  W iejsk ie j —  
chw ile. O —  są! W y n u rza ją  się one z 
fali zdarzeń , ilekroć błogość zadow o­

lenia ze stanu  rzeczy pan u jąceg o  
k ra ju , p rzeg ina  zn ienacka zgrzyt zło­
w rogi. Poseł S tarzak zw olennik  g ru ­
py  sław kow skiej w yw ołał w czoraj na 
p lenum  Sejm u jed n ą  tak ą  chwilę**.

A daie j

ZAMĄCONA IDYLLA
Spraw ozdan ie p rzy tacza o p in ię  Są­

du A pelacyjnego o św iadom ym  tole­
ro w an iu  p rzestępstw  nrzędn ikow  
przez wyższe w ładze m im sterium , a

Dziś pogrzeb Andrzeja Struga

P o rc e la n a
karlsbadzka św iatow ej marki 

„E P I A G“
CENY O 50 PROC. ZNIŻONE

P . i I » I E N E ! S
• KRAKÓW. SZEWSK4 20
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dalej opinię p ro k u ra to ra  M ullera o  
u trw a lan iu  się w społeczeństw ie prze  
konan ia , że gó ra  o k rad a  sk arb  p a ń ­
stw a na  m iliony i m iliardy . I ta opi­
n ia  —  dodał p ro k u ra to r — m a niest** 
ty  uzasadnienie. In te rp e lan t zapy tu je  
szefa rządu , czy sp raw ozdan ie  w przy  
toczonych ustępach  odpow iada p rze­
biegowi p rzew odu sądow ego i czy 
rząd  w yciągnie konsekw encje w  sto­
sunku do osób w ym ienionych w sp ra  
wc daniu.

N iezależnie od  tego czy i co odpo­
wie szef rząd u  n a  tę in terpe lację , 
przy toczone opinie p ro k u ra to ra  i są 
du apelacy jnego  zm ąciły idyllę p an u ­
jącą  p rzy  ulicy W iejsk ie j i popsu ły  
hu m o ry  p rzed  południem . Ale że 
dzień był w idocznie pechow y w ięc 
poD ołudniu znów była zgryzota

IRYTACJA NA DOBRANOC
K om isja budżetow a m iała  do za­

ła tw ian ia  k redy ty  dodatkow e n a  
zw iększenie e ta tów  policji i je j zm o­
toryzow anie dla zw alczania ro z ru ­
chów . Z am iast p ro jek t n a ty ch m iast 
uchw alić, k ilku  posłów  jak  dr. Duch 
i inni przedstaw iło  op łakane stosunki 
bezpieczeństw a n a  wsi i działalność 
policji w czasie s tra jk u  chłopskiego 
w M ałopolsce.

PUŁK. RYSZANEk W  SZTABIE OZN.
D ow iadujem y się, że b. zastępca kom en­

dan ta  tw ierdzy brzeski?) w okresie więzie­
n ia  posłów pułk. Kostki - B iernackiego a 
obecny konsul Rzplitej w H am burgu pik. 
Ryszanek —  został jakob  odwołany ze 
sw ojej placów ki.

Pułk . Rvsznnek m a podobno i  dn iach  na) 
bliższych objąć jedno  z kierownic* cli s ta­
now isk w sztabie OZN.
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S E J M  MA CZAS
W edle konsty tucji Sejm  m usi uchw a 

Bć budżet w tak im  term in ie , aby Se­
n a t m iał m ożność • obradow an ia  i 
uchw alan ia  do końca m arca. Zwykle 
jed n ak  dzieje się tak . że sesja nie 
trw a  do końca m arca  - byw a około 
15 hm . odraczana.

P ierw sze posiedzenie Sfejmu odby 
ło  się 1. g rudn ia . Ryło to posiedzenie 
fo rm alne , pośw ięcom  głównie m ow ie 
p. m in istra  skarbu i tzw. dyskusji 
generalnej nad  budżetem  k tó ra  „od 
znacza“ się tym , żc o budżecie p ra ­
wie się nie m ówi. N astąpiła p rzerw a 
w obradach  p lenarnych  do 9 bin., 
k tó ry  to dzień poświęcony był odczy­
tyw aniu  i odesłaniu do kom isji całej 
fu ry  przedłożeń rządow ych.

W kró tce  p rzy jdą ferie  św iąteczne, 
słowem , z przeznaczonych n a  sesję 
4-ch m iesięcy g rudzień—m arzec n ie­
wiele pozostanie d la w łaściw ej p ra  
cy ustaw odaw czej i kon tro lnej, k tó ra  
przecież jest głów nym  zadaniem  
Sejm u.

T aki porządek  rzeczy' na terenie 
sejm ow ym  p an u je  u nas od m aja  
1926, w k tó rego  następstw ie znow eli­
zowano konsty tucję  z m arca  1921 w 
sensie okro jen ia  p rac  Sejm u. Jeszcze 
silniejsze okro jen ie tych p raw  n as tą ­
p iło  w k onsty tucji z r. 1931. Sejm  u trą  
c ił p raw o  zebran ia się z w łasnej wołi; 
zw ołanie sesji pozą budżetow ą stało 
się p rerogatyw ą p rezyden ta Rzplitej 
z jedynym  w yjątk iem : sesja m usi być 
zw ołana na p isem ne żądanie stu po­

i ł  ATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE

l  &  m  p y
E L t K T K O M A T / /

n
W IEL O PO L E  3,

Ina przeciw  Gł. Poczty) 
tel. 149-48.

CENY KONKURENCI I ME. 
OBSŁUGA FACHOWA.

słów M ieliśm y taką sesję. ,.waną 
„w aw elską“ w' lecie hr.

W obec takiego „rozk ładu  p r a c y 1 
Sejm ow i pozostaje bardzo  m ało cza­
su do zajęcia się w ielkim i spraw am i. 
Sam o uchw alenie budżetu  i przed łu­
żeń rządow ych in terpe lacje , przerw y 
św iąteczne itd  abso rb u ją  w zupełno­
ści sto jący  do rozporządzan ia  k ró tk i 
czas. A m ów iono i pisano przecież 
do  n iedaw na długo i szeroko, że 
Sejm m a zająć się uchw aleniem  o rdy­
nac ji w yborczej czy z in ic ja tyw y po ­
selskiej czy z przedłożenia rządow e­
go! Pojaw iły ; ię przecież naw et p o ­
głoski, że uchw alen ie ma n astąp ić  w 
tryb ie  uproszczonym  tj. Sejm  uchw ali 
pełnom ocnictw a, 11:1 k tó rych  podsta-

Z O n i a
O b ro fc a  

i opozycjonista
P an  płk. M iedziński jako  naczelny 

red ak to r „Gazety P o lsk ie j11 jest, ra  
czej stał ->ię generalnym  obrońcą 
wszystkiego, co OZN robi D aw niej, 
gay panow ała niepew ność, czy pik. 
Koc w ybierze n a  swój głów ny organ  
„G azetę P o lską11 czy „K urier P o rań  
n y 11, p. M iedziński był pow ściągliw y 
w obronie w szystkich pociągnięć OZN 
Dziś idzie już n a  całego. U tw orzenie 
k lubu  p arlam en tarn eg o ?  T o nie 
sprzeciw ia się an i konsty tucji an i re ­
gulam inow i. Dow odem  tego jes t fak t, 
że m arszałek  C ar „niby 'J zan iecnał 
swej opozycji a naw et przydzielił 
klubowo lokal w Sejmie.

M ając obie ręce zajęte obroną, p. 
M iedziński zan iechał teren  sejm owy, 
n a  k tó ry m  dzieją się niem iłe d la  OZN 
rzeczy. I tak . prezesem  kom isji woj 
skow ej by ł i pozostał gen. Żeligow­
ski, o k tórego  opozycyjnym  n astaw ie­
n iu  w obec OZN wszyscy w iedzą 
Jeszcze wyżej: dotychczas w icepre- 
s tm  tej kom isji był p. M iedziński, 
obecnie został w y b ran y  w icem arsza­
łek  Schactzel, tensam , k tó ry  na zeb ra­
n iu  w resu rsie  obyw atelskiej by ł głó­
w nym  m ów cą przeciw  u tw orzeniu  
k lubu

Dwie są m ożliwości: albo k lub  OZN 
jest tak  słaby, że nie m ógt tem u w y­
borow i przeszkodzić, albo są w nini 
uk ry te  siły, k ló re  system atycznie 
w prow adza ją  do k lubu  „konie tro ­
jań sk ie11, aby go rozsadzić od w ew ­
n ą trz  W skazuje na to m. i. pogłoska 
ze w klubie pow sta ją  kw asy z po- 
w oau nieokreślonego stanow iska wo­
bec rządu . Nie po to  przecież w stąpiło  
się do klubu, k tó ry  rzekom o m a w ięk­
szość w Sejm ie, aby pop ierać  cudzy 
rząd. A sam i nie po trafią?

wie p. prezydent R zplitej ogłosi n o ­
w ą o rdynację  w yborczą w drodze d e­
k re tu .

Tym czasem  stosunki czasow e tak  
się uk ładają , że na o rdynację  w ybór 
czą nic m a m iejsca w olnego. Nie przy 
czy nia się wrcale do zm iany stanu  rze ­
czy pow stanie k lubu  p a rla m en ta rn e ­
go OZN, k tó ry  może m ieć i zapew ne 
m a różne zadan ia  do spełn ien ia, ale 
w śród nieb napróżno  szukałby o rd y ­
nację  wyborczą. W ygląda więc tak . 
że "sesja m inie, a o rdynacja  zostanie 
odroczona może do przyszłej sesji tj. 
na rok. Z aczyna się sp raw dzać zapo 
wiedź, że ten  Sejm  ordynacji wogóle 
nie uchw ali, a lbo  uchw ali ją  na k o ń ­
cu sw ej kadencji tj. z;l 3 lata.

Jak  w yttóm aczyć tę — inaczej tego 
nazw ać nie m ożem y —- indo lencję 
Sejm u wobec sprawy', k tó rą  całe bez 
p rzesady  społeczeństw o uznaje  za k o ­
n ieczną i p ilną?  Sarną n iechęcią pp. 
posłów  do sam obójstw a tj. do zrezy 
gnow ania z m andatów  przed  n a tu ra l­
nym  końcem  kadencji w ytłum aczyć 
tego nie m ożna. Tu dz ia ła ją  inne s i­
ły, o czym  po części poucza nas dy 
skusja  na  tem at to talizm u. Bo rzecz 
n a tu ra ln a : jak  będzie totalizm , obo- 
ję tnem  jest, jak ie  jest pochodzenie 
Sejm u: czy z dem okra tycznej o rd y n a ­
cji czy z tak ie j, jak ą  m am y' obecnie.. 
P arlam en tw  tym  w ypadku  p rzesta je  
być parlam en tem , t. j. in strum en tem  
dla uchw alan ia  ustaw  i w ykonyw ania 
kon tro li, sta jąc się jednymi z d e p a rta ­
m entów rządow ych.

T ak i jes t sens obecnego Sejm u: 
czeka, aż k to  inny', poza n im  stojący, 
zadecyduje o jego losie - L

P r a w d z iw e  zn a c ze n ie  p o d ró ży
Od red ak to ra  politycznego dzien­
n ika “ Le lo u ru a l '1, znanego p u ­
blicysty francuskiego  p. Saint 
Rrice o trzym ujem y następujące 
ciekaw e uwagi o podróży min. 
Delbosa do W arszawy

W izyta m in. Delbosa w W arszaw ie 
była zbaw iennym  naw iązan iem  k o n ­
tak tu  z rzeczyw istością. W  słowach, 
jak ie  pow iedział sw em u gościowi 
fran cu sk iem u  min. B eck na tem at 
p ak tu  i w spółpracy dw ustronnej, 
k ry je  się głęboka p raw da Gały sys 
tem  obronny F ran c ji opiera się na 
serii umów dw ustronnych.

M eloda la jest n a jb ard zie j logiczną 
a specjaln ie gdy chodzi o pociągnię­
cia. m ające doprow adzić później do 
ułożenia p lanu  generalnego. N a jb a r­
dziej frap u jący m  przyk ładem  tej pra- 
wrdy jesi h is to ria  układów' m orskich. 
Go zrobili bowiem  Anglicy po b an k ­
ruc tw ie systemów kolek tyw nych w a­
szyngtońskiego i londyńskiego- P ro ­
w adzili odrębne rozmowy' z Berlinem  
i z M oskwą i w ten sposób udało  im 
się zapewmić sw ojej flocie przew agę 
dw óch trzecich , podczas gdy system  
w ielostronny' doprow adził do ab su r­
dalnych k łó tn i na tem at parytetów , 
k łó tn i, k tó ra  za tru ła  stosunki fran  
cusko-w łoskie.

Czyż nit- w' ten sam  sposób, na  pod­
staw ie porozum ien ia  dw ustronnego ze 
S tanam i Z jednoczonym i s ta ra ją  się 
Anglicy doprow adzić do reorgan izacji 
św iatow ej w ym iany gospodarczej. A 
jednak  przecież kw estia skasow ania 
b a r ie r celnych, u stalonych  w sposób 
a rb itra ln y  po  w ojnie, jest zagadn ie­
niem  p a r  excellence pow szechnym .

Zawszf trzeba zaczynać od począt­
ku, od p rzyw rócen ia  no rm alnych  sto ­
sunków' pom iędzy państw am i k tó re 
posiada ją  w spólne in teresy .

Czyż dośw iadczenie d ram a tu  h isz­
pańskiego i k o n flik tu  ch ińsko  jap o ń ­
skiego, k tó re  nastąp iły  po b a n k ru c t­
w ie kon feren c ji rozbro jen iow ej i zbu­
rzen iu  L ocarna, o tw orzyły w reszcie 
oczy tym , k tó rzy  w żaden sposób nie 
chcieli p rzejrzeć?

Podróż m in. D elbosa mieści się ca ł­
kow icie w ram ach  k o n tak tó w  dw u ­
stronnych , gdyż celem  je j jest zacie­
śnienie więzi m iędzy F ran c ją  o P o l­
ską. Czyż to nie jest pow ró t do logi 
cznej koncepcji organizacji bezp ie­
czeństw a F ran c ji?

P ro jek t p ak tu  w schodniego koncep 
cji tej był obcy. A to  z k ilku  powodów

W

NOWA KAWIARNIA

KATOWICE 

DWORCOWA —  RÓG ŚW. JANA.

O T W A R C IE
W  N IEDZIELĘ dn ia  12 bm

Przede w szystkim  dlatego, że Rosja 
dzieli się m iędzy Azję i E uropę. N a­
stępnie zaś dlatego, że ustró j sowie 
cki jest n ierozerw aln ie  złączony- z 
K om internem  —  T rzecią M iędzynaro­
dów ką. co pociąga za sobą pow ażne 
zboczenia z u ta rte j drogi po lityk i za 
granicznej.

D ośwuulczenn dostatecznie [naw - 
dę tę udow odniło.

Czyjąż rów nież jest wilią, że in sty ­
tucja genew ska n iezdolna była do 
przyslosow ania s tarych  traktatów  do 
now ych form  życia, co przecie leżało 
w- je j możliw ościach, ;l naw et by ło  jej 
zadaniem . W ynik iem  tego stało się.

że trak ta ty  pokojow e prysły w .,wych 
słabszych p u n k tach  pod naporem  nie 
ch im era uk ładów  kolek tyw nych  przy 
cierpliw ości. W  tej dziedzinie w łaśnie 
czyniła do najn iebezpiecznie j
szyrch zaburzeń. . t

Zagadnienie n iem ieckie, o ile ch o ­
dzi o organizację obrony, o kolonie, 
czy o m niejszości, in te resu je  o g ran i­
czoną ilość m ocarstw  k tó ry ch  listę 
m ożnaby szy bko ułożyć. Do tych  m o­
carstw  w łaśnie należy szukanie ro z­
w iązań realistycznych  i p rak tycznych  
idąc drogą o tw artą  przez ostatn ie 
rozm ow y londyńskie

Saint Ociec.

W Ł O S K A  E K T R A T U R A
W edle doniesień, W łochy m ają w\ 

stąp ić  z. Ligi N arodów . Ma to stać 
się albo jeszcze dziś w sobotę albo 
około 15 g rudn ia. W każdym  razić 
sam  lak i m a być już zadecydowany'.

Jeżeli te pogłoski się spraw dzą, 
dzieło .W ilsona dozna ponow nie po 
w ażnego uszkodzenia. N iew iadom o 
naw et, czy nazwra będzie już odpo­
w iadała treści. Stany Z jednoczone od 
początku  odm ów iły udziału w Lidze, 
kolejno w ystąpiły  Japon ia  i Niemy, 
m e m ów iąc o p aru  repub likach  po­
łudn iow o-am erykańsk ich . W rezu lta ­
cie Liga narodów  powmli zam ieni sic 
w Ligę angielską, parnie waż Anglia i 
jej dom inia m ają  w ni>‘j dom inujące 
stanow isko. Nic też dziwnego, że 
Anglia jest najgorliw szą obrończyn ią 
Ligi.

W łaściw ie w ystąp ien ia W łoch d a ­
wno należało  się spodziew ać. O d po ­
łow y 1936 W łochy nie b io rą  udziału  
w zeb ran iach  ligow ych, og ran iczając 
się do roli „o b se rw ato ra11, teraz  po 
zw iązaniu  się sojuszem  rzekom o an ty ­
kom unistycznym  z N iem cam i i Jap o ­
n ią  pobył cli w Lidze byłby anach ro  
nizm em  i wwciągają o sta tn ie  k onse­
kw encje.

W łochy m ają  ze swego p u n k tu  w.

■ lżenia słuszną u razę do Ligi narodów 
za uchw alenie przeciw  nim  sankcji 
w czasie w ojny abisymskiej, k tó re  to 
sankcje dobrze im .ię dały we znaki. 
Nie p ierw szy to zresztą raz W łochy 
złam ały  pakt Ligi —  zrobiły  już to  
w r. 1921, n ap a d a jąc  bez pow odu na 
w yspy Jońskia. Wtedy uszło im to 
b ezkarn ie  - to zachęca do dalszych 
antyligowy ch w ystąpień.

Jak a  będzie przyszłość Ligi w' razie 
.wystąpienia W łoch? .'sama Anglia 
przy poparciu  F ran c ji i k ilku  nm ie 
szych państw  nie będzie m ogła m ieć 
p re ten sji do p rzem aw ian ia  im ieniem  
św iata; ongiś przez Ligę rep rezen to ­
wanego. Z nikną w szystkie ham ulce, 
jak ie  do tąd  bądz co bądź w strzym y­
w ały członków  Ligi od w ystąp ień  
sprzecznych z isto tą  i duchem  Ligi. 
Z p arlam en tu  św iatow ego robi się 
p arlam en t kadłubow y, k tó ry  z n a tu ry  
rzeczy nie m oże się cieszyć tąsam ą p o ­
wagą. Zbliża się n ieu ch ro n n ie  koniec 
Ligi, koniec dobrze pom yślanego, a 
źle skonstruow anego  dzieła.

A byłaby to w ielka szkoda In sty ­
tucja tak a  jest po trzeb n a  i pożyte 
czna. Może jeszcze znajdzie się d la 
n iej ra tu n ek  F

Echa wystąpień w  Sejmie
p o s l o  Hanebacha

W ystąp ien ie na try b u n ie  posła An­
toniego łla n eb a ch a  w yw ołało n iety lko  
w Sejm ie, a le i w szerokich  m asach  
społeczeństw a polskiego —  bardzo  
silne w rażenie. Z upełnie słusznie p o ­
w iązano to  w ystąp ien ie z ak c ją  L e­
wicy P atrio tycznej.

P rasa  i pojedyncze głosy polityków  
określiły  m ow ę posła łlan eb a ch a  
jako :

1) Yotum nieufności d la  ludzi kie 
ru jących  „O zonem 11.

2) C ałkow ity b rak  zau fan ia  m iędzy 
rządem  i społeczeństw em  Obie s tro ­
ny sobie nie u fa ją .

3) S tw ierdzenie zan iku  p raw o rząd  
ności. S tałe objaw y nie k a ra n ia  tych,

k tó rzy  w y kracza ją  przeciw  praw u. 
(Zw iązek M łodej Polski). T radycy jne  
n iew ykryw anie spraw ców  napadów  
bandyckich  na podłożu p o rach u n k ó w  
p arty jn y ch  W ielk ie  procesy politycz­
ne, rob ione d la  w ątp liw ej reh ab n ita  
cji dygn itarzy  państw ow ych, kosz 
tern p restiżu  w ładzy państw ow ej.

4) w ystąp ien ie p a rlam en ta rn e  wiel 
k iej klasy, pozbaw ione tan ie j dem a­
gogii i złośliwości osobistych, n a to ­
m iast nacechow ane poczuciem  odpo­
w iedzialności za podnoszone zarzu ty  
oraz  tro sk ą  o dobro państw a.

R easum ując w ystąp ien ie w p a r la ­
m encie p rzedstaw iciela  opinii n u rtu  
jące j w zw iązku Lew icy P atrio ty czn e j 
w yw ołało w rażenie silne i pow ażne.
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P R O F E S O R  DR. 01*0 B U JW ID
W ostalnich dniach prof. Odo 

Bujwid obchodził 80-Iecie swych  
urodzin... Nader owocna działal­
ność prof. Bujwida dobrze znana 
jest nictylko w Polsce, aic w ca­
łym świecie... Uczeń Pasteura, 
znakomity kontynuator badań 
wielkiego uczonego, niezłomny 
szermierz Prawdy, wierny przy­
jaciel uciśnionych, głęboki hu­
manista, wybitny działacz spo 
łeczny —  oto czem był i jesl pro­
fesor Bujwid.

Mimo podeszłego wieku prof. 
Bujwid nie zaprzestał swej oży­
wionej działalności. Jego ruch­
liwość jest zdumiewająca. Jesz­
cze w zeszłym roku odbył podróż 
do Brazylii. A i obecnie trudno 
zastać Go w uomu. Ustawicznie 
jeździ. Jeźuzi i organizuje. Czy 
to będą sprawy esperanckie 
(piastuje najwyższe godności w 
ruchu esperanckim), czy odczy­
ty —  zaarsze na wszystko znaj­
dzie czas, wszystkiem się inte­
resuje.

Prof. Bujwid jest C z ł o w i e -  
k i e m. Nigdy nie waha się rzu­
cić swój ważki głos wówczas gdy

zajdzie tego potrzeba. A gdy 
już wystąpi na forum publicz­
nym, oświadczenia swoje skła­
da w formie bezkompromisowej 
autorytatywnej.

Pamiętamy ostatnie szlachet­

ne oświadczenie prof. Bujwida w 
sprawie t. zw. „ghetta ławkowe­
go" na uniwersytetach... W ów­
czas to piszący te słowa we wstę­
pie do wywiadu zaznaczył, że 
prof. Bujwid całym swym ży­

ciem zaświadczy* o stałości 
swyclr przekonań. Prof. Bujwid 
był i jest Europejczykiem.

I Cóż dziś dc powyższych słów  
■Liożuaby dorzucić... Chyba opis 
własnych wrażeń, chyba zrela­
cjonowanie treści rozmów, któ­
rymi umie zaszczycił prof. Buj- 

  VV rozmowach tych najle­
piej poznałem prof. Bujwida, 
bystro ogarniającego wszelkie 
przejawmy życia dzisiejszego- 
Nigdy nie zapomnę wielkiego- 
dostojnego oburzenia prof. Buj­
wida, gdy mu opowiedziałem  
n. p. o wydźganiu scyzory­
kiem starcowi oka przez endeka 
dlatego tylko, że był Żydem... 
Reakcj:; prof. Bujwida była tak 
wielka, że ja aż sam byłem ten  
wstrząśnięty.,,

Cała polska światła opinia, 
opinia Polski postępowej, libe­
ralnej, demokratycznej składa 
profesorowi Bujwidowi z okazji 
80-leci a urodzin najserdeczniej­
sze życzenia.

K. M.

Malowanie fav'ek czy demokratyzacja n suki
Leon K r H C z i f O M s n  • w sprawie y het ta na wyższy/cła uczelniach

—  Jak ie  jes t P ańsk ie  stanow isko  w 
spraw ie ghetta  na w yższych uczel­
n iach?

—  Zw róciłbym  przede w szystkim  u  
wagę na  jeden  m om ent tej spraw y: 
ta k t oficjalnego w prow adzen ia ghetta 
ław kow ego na n iek tó rych  u n iw ersy ­
te tach  po lsk ich  zbiegł się z d rug im  fak  
tem , zanotow anym  osta tn io  przez p ra

PO f.0 A
do

B P I L C i  S A F t F B *
Kraków, Rynek (Ił. 6.

sę, a m ianow icie z tak tem  znacznego 
zm niejszenia się liczby stud iu jących  
na w yższych uczelniach Polski.

Ja k  w iadom o, spadek przy  tegorocz 
nych w pisach w ynosi do 30 proc. w po 
ró w n an iu  z rok iem  ubl ^głym. W ydaje 
mi się że zw olennicy ghetta  ław kow e­
go n ie p rze jm u ją  się tym  niew ątp liw ie 
groźnym , znam iennym  zarazem  ob ja­
wem . A przecież z p u n k tu  w idzenia is 
to tnych  celów , jak im  służą un iw ersy ­
tety , w ażnym  jest nie to, czy ław y u- 
czelni m ają  być zaopatrzone tak im i 
lub innym i lite ram i, lecz to, aby tych  
ław ek  b j ło  jak  najw ięcej i aby one by­
ły szczelnie zapełnione.

Rzecznicy m alow ania ław ek  oddali­
by daleko  w iększe usługi k u ltu iz e  po l­
skiej, gdyby całą ssw oją energię, jak ą  
w k ład a ją  w realizację  swego p o stu la ­
tu skierow ali w łaśnie w k ie ru n k u  prze  
ciw dzia łan ia  zjaw iskom  isto tn ie groź 
nyni dla tej ku ltu ry .

D rugim  m om entem  in teresu jącym  
m nie w spraw ie ław kow ej, jes t zaga­
dnien ie n a tu ry  psychologicznej. W ia­
dom o, że w iększość naszych p ro fe ­
sorów  opow iada się za podziałem  
m iejsc na  salach w ykładow ych Ci 
sam i panow ie przy różnych okazjach  
w ygłaszają uroczyste przem ów ien ia 
na tem at szczytnego pow ołania wie­
dzy, w ystępu ją jak o  kap łan i w jej 
św iątyni. Zachodzi py tan ie , jak ie  
jest sam opoczucie tak iego  k ap łan a  
wiedzy, m ieszkającego w psychice 
pro feso ra  w chw ili, gdy pełn iąc  swą 
w zniosłą służbę widzi on p rzed  soba 
adeptów  nie jak o  zw artą  w spólnotę 
odbiorczą, lecz jak o  rozdw ojone me

chanicznym  rygorem  zbiorow isko? 
Ja k  ci ludzie godzą w sobie te rzeczy 
m oim  zdaniem  niem ożliw e do pogo­
dzenia?

—  Jak ie  m ożnaby znaleźć w yjście 
z obecnej sy tuacji?

—  Tw ierdzę, że rozw iąznie to nie 
m oże n astąp ić  w cześniej, dopóki o do 
borze słuchaczy nie będzie decydow ać 
jedyn ie w łaściw e w tym  w ypadku  
k ry te riu m , t. zn. k ry te riu m  uzdoln ie­
n ia i chęci do p racy . Nie w ątpię, że 
przy  tak ie j 2 m ianie s tru k tu ra  socjal­
na  św iata  akadem ickiego  uległaby 
g ru tow nem u p rzeobrażan iu , że n ie­
pom iern ie  zw iększyłby się w n iej od­
setek  m łodzieży, pochodzącej z klas 
p racu jących . Jak ie  byłyby sku tk i ta ­
kiego p rzew arstw ow ien ia . w skazuje 
dzisiaj już zaobserw ow ane zjaw isko, 
że nasilen ie  w pływ ów  nac jona listycz­
nych w śród m łodzieży na  w yższych 
uczeln iach  stoi w odw ro tnym  stosun­
ku  do odsetka studen tów  pochodze­
n ia chłopskiego i robotniczego. B ar­

dzo ciekaw e dane, ilu s tru jące  to  z ja­
wisko, czytałem  n iedaw no  w jednym  
z osta tn ich  num erów  „E p o k i’1

—  Ja k a  w inna być w obecnej sy tu ­
acji tak ty k a  dem okra tycznych  orga 
n izacyj akadem ick ich : ak c ja  bezpo­
średn ia  czy też p raca  wszerz, p raca  
uśw iadam ia jąca  ?

—  Sądzę, że zachodzi konieczność 
skom binow ania obu tych  elem entów

taktycznych Zbytecznym  byłoby do­
wodzić po trzeby  szerokiej akcji uśw ia 
darniującej, k tó ra  je s t p ierw iastkow ą 
koniecznością. A co do „akcji bezpo­
śred n ie j11, w ydaje m i się, że tę n a rzu ­
ca dem okra tycznej m łodzieży sam o 
życie akadem ick ie w obecnych jego 
przejaw ach.

W yw .ad  p rzeprow adził Jo ter.
(W alka Ludu).

E L E G A N C J A  T G  S Y N O N IM  W Y G O D Y
Pantofel elegancki, m usi być wygodny. Jest »o zasada, która ściśle prze­

strzega. FIRM^ MAG. O B  U W I J

K i t A C i J f e t  K L E I N
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znana z tego, że na początku sezonu zbierają się w niej wszystkie elegant­
ki, aby uzupełnić braki w dziadzienie obuwia. —  Najjnowsze modele 
„BRACIA KLEIN“ vis-vis Kina U ciech y —  to najświeższe m odne szlagiery

obuwia europejskiego.

J E S Z C Z E  C K O N FER EN C JI P R A S O W E J
Z w ią z k u  M łodej P o lski

Na uw agę zasługuje odbyta w uh. 
tygodn iu  k o n fe ren c ja  prasow a, zw o­
łana przez k ierów  Zw iązku M łodej 
Polski p. R utkow skiego. C h arak te ry ­
stycznym  było nie to, co oficjaln ie 
m ów ił p. R utkow ski, ale atm osfera, 
w k tó re j k o n fe ren c ja  ta  odbyw ała się. 
Z odpow iedzi k ie ro w n ik a  Związku 
M łodej Polski —  w ynika, że k ie ro w ­
nictw o lej o rganizeji ro zporządzając  
lub  m ają  obietn icę na o lbrzym ie fu n ­
dusze organizacyjne, sięgające 80 ty ­
sięcy złotych m iesięcznic (płynące 
oczywiście z kas państw ow ych) p la ­
nuje p racę  na bardzo  szeroką skalę. 
Jednocześn ie k ierow nictw o tego zw ią­
zku n ie zna jeszcze ludzi, na  ob ie tn i­
cach k tó ry ch  plan  ten  budu je, an i też 
nie wie, że ludzie ci żadnych  obietn ic 
an i p rzyrzeczeń  sw ych n a  serio  nie 
b io rą. M ało tego —  ludzie ci p rzyw y­
kli w  stosunku  do m łodzieży postępo­
w ać cynicznie,, Ł am anie  m łodych ch a­
rak te ró w  jes t tam  przysłow iow e. W y­

daje się, że bardzo  b lisk im  je s t m o­
m en t odżegnania się O zonu od Z ,M.P. 
podobnie jak  to  zrobił, seniorzy z 
BBW R. w stosunku  do Legionu Mło­
dych.

W ym ow ną ilu s trac ją  do tak iego  
s tanu  rzeczy jest to, że w m om encie 
k iedy  n a  konfe renc ji p rasow ej p. R ut 
kow ski zapow iadał olbrzym i rozw ój 
ZMP. —  to rów nocześnie jeden  z n a j­
bardzie j decydujących czynników  
w OZN. ośw iadczył, iż w najbliższym  
czasie ZMP. zostanie zlikw idow any,

a  na  jego m iejsce zostaną pow ołane 
w ydziały m łodych OZN.

Nie należy jed n ak  tego trak to w ać  
inko w yrzeczenia się p ierw otnych  
koncepcji zgubnych dla Polski. Ma­
new rem  tym  obecne kierow nictw o 
OZN. p ragn ie  jedynie uśpić opinię w  
kolach legionow o - peow iackich. O 
słuszności naszego zdan ia św iadczy 
przede w szystkim  d ruga  część obrad  
Zw iązku Peow iaczek P rzedstaw iciel 
dO zonn11 w yraźn ie pow iedział, że w 
Polsce żadnej dem okracji nie będzie!

/ V o u e f a  « # o
o opłatach stem plowych

Ja k  dow iadujem y się, do Sejm u w 
tych dn iach  w płynie, opracow any 
przez M inisterstw o Skarbu , p ro jek t 
now eli do ustaw y  o op ła tach  stem plo 
wych.

Nowela ta  p rzew idu je  w ydatne ob 
m żenie op łat p rzy  dokonyw aniu

zm iany ty tu łu  w łasności, jak  też m a ­
ją  u lec zm niejszeniu  op łaty  p rzy  w pi 
sach  do  gospodarstw  ro lnych . Powyz 
sza now ela zostanie uchw alona p raw  
dopodobm e pod koniec bieżącej se­
sji sejm owej.
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Planowana zaaacb na ministra Yvona Delbosa
„

Piu-jż. —  Agencja Havasa ogłasza I uian Guday. Po jego aresztowaniu s gubernatora Algieru Le Beau. Kolo- a natychm iast po w yjeidzie min. Del 
następujący kom U klikat: Przed lilie- mnluTla njilii<!a iv Walpnpii dwa lk tv  mnn Cinlm- instał 9P.‘Kztnwanv w ! hn«a i  Polski. Podobne środki osi ro i
siącem aresztowany został w W alen­
cji znany terrorysta węgierski Kolo-

4  OSOBY PONIOSŁY SMIERC 
W  KATASTROFIE LOTNICZEJ

• T oruń . —  W czoraj uległy k a tastro  
iie  dw a sam oloty ćw iczebne. Czte 
rech  członków załogi sam olotów  po­
niosło  śm ierć.

SWÓJ DO SWEGO...

GEN. FRANCO ODZNACZYŁ DELE­
GATÓW MŁODZIEŻY HITLERÓW  

SKIEJ
S alam anka. —  Siedm iu uczestni 

ków  podróży do H iszpanii, k tó rzy  
jak o  przedstaw iciele m łodzieży h itle ­
row sk ie j baw ili przez k ilk a  tygodni 
n a  półw yspie P irenejsk im , o trzym ało  
od gen. F ran co  wysokie odznaczenie 
w postaci orderów  „czerw onej s trza­
ły". M łodzi H itlerow cy są p ierw szy­
m i odznaczonym i z zagranicy.

znalazła policja w W alencji dwa listy 
szyfrowane, z których wynikało, że 
planowane były dwa zam achy, jeden

man Guday został aresztowany w 
Pr; dze. Po wykryciu przygotowań  
do zamachu na min. Delbosa przed-

w PraJze na mm. Delbosa, drugi na j iięwzięła poiieja środki ostrożności

bosa z Polski. Podobne środki osfroż 
ności przedsięwzięte zostały w Pra­
dze, dokąd min. Deibos przybywa 
dnia 15 bm .

Zadaniem  kościoła jest pjstęoow am e 
w  m yś: itiei demokratycznych

Znunil^nne o ś  w  s u ń *  zen/e t c t m M y n a f a  w eraier
Paryż. —  A rycybiskup parysk i 

kard. V erd ier wygłosił odczyt na  te ­
m at: Kościół i w olność sum ien ia w 
teraźn iejszości K ardynał pow iedział 
że zadaniem  Kościoła jest postępo­
w anie w m yśl idei dem okratycznych

niezależnie od tego jak i u stró j po lity  
czny i społeczny p o siad a ją  poszcze­
gólne państwTa. Kościół nie zaprzesta  
nie głoszenia ew angelii oraz, że wszy 
scy ludzie są rów ni, poniew aż pocho 
dzą od jednego Ojca. D em okracja

G A R N U S Z K I P R Z Y N O S IĆ  Z E  S O B Ą ...
Raj  I  n e c l f t f  Rzeszy

Berlin. —  Celem dalszego zaoszezę 
dzenia m ate ria łu  pakunkow ego, w y­
dano w szeregu m iejscow ości T rze­
ciej Rzeszy rozporządzenie, aby każ 
dy kupu jący , np  sm alec, z jaw iał się

z w łasnym  garnuszkiem . P rzy zakup- 
nie innych  środków żyw ności rów nież 
należy przynosić  ze sobą odpow ied­
nie koszyki, torby, garnuszk i itp.

w in n a  chron ić  w każdym  państw ie  
godność ludzką i w olność człow ieka.

UCHWAŁY KRAKOWSKICH 
LUDOWCÓW

Kraków . —  O bradu jący  w  n ied z ie ­
lę pow iatow y zjazd  S tronn ictw a L u ­
dowego uchw alił w ysłać depeszę g o  

P an a  M inistra Spraw iedliw ości, G ra­
bow skiego, w spraw ie p rzebyw ają­
cych w w ięzieniach ludow ców , m. in. 
prezesa Gruszki, oraz d rugą do posła 
ks. Lubelskiego z podziękow aniem  

za w niesioną in te rpe lac ję  w- obronie 
chłopów.

Z  D E S Z C Z U  P O D  R Y N N Ę
lJziw nem i drogam i toczą się n ieraz 

u nas dyskusje polityczne. Zw łaszcza . 
polem iki p rasow e p rzy p o m in a ją  aż 

nazby t często, jakgdyby  owe dialogi o 
sób, k tó re  trochę niedosłyszą, wedle 
znanych rymów' ludow ych:

—  Jak  się m acie, Bartoszu?
—  A niosę koguta w koszu...
i t. d. w kółko i. „D ziad o m ydle, ba 

ba o m otow idle“ ....
T ru d n o  oprzeć się w rażeniu , że i ta  

dyskusja, k tó ra  się świ,eżo rozw inęła 
w Sejm ie na  tem at k o sty tuc ji, n ie 'd o ­
tyczyła jednego i tego sam ego tem atu , 
lecz p a ru  różnych. ,

Gen, ŻeIigowrski w ysunął zarzu t, że 
okó ln ik  P ana P rem iera  z 13 lipca 1936 
r . naruszy ł konsty tucję . I d la uzasad­
n ien ia tego zarzu tu  podał n iek tó re  a r  
gum enty.

Co n a  to  m ożna było odpow iedzieć? 
Zdaw ałoby się, że jedno  z dw ojga: 

albo, że za rzu t jes t słuszny, —  i wy 
snuć stąd  odpow iednie konsekw encje, 

albo, że za rzu t jes t niesłuszny, —  i 
p o sta rać  się to udow-odmć.

Nie uczyniono ani jednego  an i d ru ­
giego.

N atom iast p. p rem ier Składkow ski 
w yraził zdziw ienie, że p, gen. Żeligo­
wski zarzu tu  sw ojego nie w ysunął o 
rok  w cześniej i nie zaskarży ł odrazu 
p. p rem ie ra  p rzed  T rybunałem  Stanu.

Można się dziwić. Ale to zdziw ienie 
ze  słusznością postaw ionego zarzu tu  
m c przecież nie m a wspólnego. B yw a­
ją  zresztą  różne, czasem  zupełnie uza 
sadn ione pow ody, d la k tó rych  w ró ż­
nych  w ypadkach  nie reagu je  się od ra  
zu, i n ie reagu je  się w- sposób możli 
w ie najostrzejszy .

W dyskusji zab ra ł głos rów nież p. 
w icem arszałek  M iedziński. I „uproś 
c ił“ spraw ę jeszcze bardziej. Zagad­
nienie, czy okóln ik  naruszy ł ko n sty ­
tucję, sprow adził do p y tan ia , czy o- 
kó tn ik iem  tym  „poczuły się d o tk n ię­
te"... w ładze, ściślej cztery' osoby, re ­
p rezen tu jące  cyw ilne w ładze p ań s t­
wowe m ianow icie P rezyden t Rzeczy­
pospolite j, p rem ier, m arszałek  Sejm u 
i m arszałek  Senatu. P. p rem ier dzia­
ła ł tu  zgodnie z w olą p. P rezyden ta, 
m arszałkow ie obu tzb  nie w ystąpili 
przeciw  okólnikow i, p. m arsz. Śmig­
ły  Rydz siłą rzeczy nie mógł być niui 
do tkn ię ty , zatem  k o n k lu d u je  p. Mie­
dziński, w szystko jest w po rząd k u  

P gen. Żeligowski o d p arł tę n ies­
podziew ane w yw ody z żo łn ierską p ro  
stotą. P anu  p rem ierow i przypom niał,

że zw rócił się do niego z in terpe lac ją  
w spraw ie okó ln ika po jego w ydaniu . 
O kazuje się w,ęc, że reagow ał już w 
tedy. P. M iedzińskiem u odpow iedział: 
„...{). P rezydent m a najw iększą w ła­
dzę, lecz w ram acłi K onstytucji".

Isto tn ie, p. M iedziński p rzedstaw ił 
sy tuację  tak , jakgdyby  kw estia  tw en- 
tualuego naru szen ia  K onstytucji oraz 
je jin te rp re ta c ji zależeć m ogła od swo 
bodnego uznan ia  pięciu w ym ienio­

nych przez niego dygn itarzy  państw o 
wycli. T ym czasem , jakko lw iek  są to  
osobistości postaw ione bardzo  wyso­
ko, i jakko lw iek  szczególnie w ielką po 

noszą odpow iedzialność, to  jed n ak  
sp raw a K onsty tucji nie należy do  nich 
w yłącznie: jest to  sp raw a całego n a­
rodu. Na w szystkieli przecież, i to  
pod w ielkiem i sankcjam i karnem i, na 
k ład a  pew ne obow iązki. 1 w szystkim  
też p rzyznaje  pew ne p raw a.

Komu, ja k  kom u, ale p. M iedzińs- 
k ie inu  zapom inać o tern się nie godzi.

W jego to w szakże piśm ie p rzed  ja  
kiem iś aw onia laty  po jaw ił się słynny 
a r ty k u ł „L in ia  podziału".

O co tam  chodziło? P rzypom inam y 
Nową „lin ią  podziału",^czyli now em  i 
jakoby już jedynem , k ry te rju m  podzia 
łu  społeczeństw a, s ta ła  się w edle a u ­
to ra , kw ietn iow a k o nsty tuc ja , s ta ł się 
stosunek  do n iej w szystkich  obyw ate 
li. Ci k tó rzy  n a jsk ru p u la tn ie j p rzes­
trzegać będą je j litery  i ducha, m ieli 
być pełnopraw ni, ci zaś, k tó rzyby  te 
go n ie  czynili, znaleźć się m ieli po d ru  
giej stronie... lini podziału. A utor tak 
się d aleko  posuw ał w akcen tow an iu  
obow iązku bezględnej w ierności dla 
tej konsty tucji, że sam ą naw et dąż 
ność do je j zm iany, cnoćby w drodze 
legalnej. —  zdaw ał się z góry p ię tn o ­
w ać iako an typaństw ow ą, czy też co 
n a jm n ie j podw zględem  praw om yśl- 

ności, podejrzaną.
D latego to w łaśnie m niem am y, że 

p. M iedzińskiem u już na jm n ie j przys 
toi p rzeciw staw iać się tym , k tórzy , w 
p raw dzie  bez ta ł  dalek> posun ięte j a

* P u k r p e

bezpodstaw nej przesady, jed n ak  trosz 
czą się o p rzestrzegan ie tej K onstytuc 
ji, dopóki ona fo rm aln ie  obow iązuje. ( 

A w ysunięta  przez niego koncepcja 
W ielkiej P ią tk i (The big Five) jako  
rzekom o upraw nionej do swobodnego 
in te rp re to w an ia  (czy m oże v*ręcz zmie 
nienia?) K onstytucji kw ietn iow ej, nie 
jest przecież nigdzie w jej tekście prze 
w idziana.

Czyli —  byłaby już napew no je j na 
ruszeniem .

Oto, jak  źle p row adzona d \s k u s ja  
poprow adzić m oże —  z deszczu pod 
rynnę.

(Zwrot)

LARORAT, CHEM. KOSMET.

„ D O S t U E ”
idaw n. H. Pesse, W iedeń) 

poi -ca PT. Iust. Kosinet. 

wykwintne Kremy (indyw. dia cery)

Eotiony (indyw. dla cery)
Maseczki (m ułowe, paraf., oliw . i in ., 
Óepilatoiry (wosl:. amer.J 
Galaretki katnf.
Pudry.

ŻĄDAĆ BEZPŁ. WZORY 

LAB CHEM. - KOSM. „D O SIRE", 

KRAROW, J. LEA 5.

Skromny monarcha
elemoliralycznego p a ń s t w a

Sztokholm . —  Król G ustaw  V w y­
razu  życzenie, aby  z okazji 30 roczn i­
cy jego pan o w an ia  nie u rząd zan o  ża 
dnych obchodów  oficjalnych.

W  dniu  dzisiejszym  k ró l ograniczy 
się ty lko do  złożenia w ieńca n a  g ro ­
bie swego ojca.

D zienniki szw edzkie po d k reśla ją  
sk rom ność m o n arch y  i p rzy p o m in a ją  
że k ró l G ustaw  w swoim  czasie nie 
zgodził się naw et na u roczystą  k o ro ­
nację.

D ziennik .Social D em ocraten  ‘ 
stw ierdza, że k ró l Gustaw cieszy się 
w ielkim  pow ażaniem  i pop u larn o śc ią  
naw et w śród  socjalistów , chociaż w  
zasadzie są oni rep u b lik an am i

Z k ró la  G ustaw a pow inniby  sobie 
w ziąć p rzy k ład  wysocy dygn itarze  
państw ow i, jak rów nież k o m u n aln i, 
n iek tó rych  państw  rep u b lik ań sk ich , 
szasta jący  n a  p raw o  i n a  lewu pie- 
n iądzm i publicznym i : a fiszu jący  

p rzy  każdej sposobności sw oją śm ie­
sznie napuszoną  osóbkę...

N o w y  gmach oddziału P K O .
u  H i lnie

Dnia 12 bin. odbędzie się pośw ię­
cenie nowego Gmachu PKO. w W il­
nie. Aktu poświęcenia dokona osc 
biście J. E. Arcybiskup Metropolita 
ks. Romuald Jalbrzykowski.

W uroczystości weźm ie udział p. 
wicepremier inżynier Eugeniusz 
Kwintkoy ski, członkow ie Rządu, 

przedstawiciele władz państwowych

i wojskowych, duchowieństwa, ban 
kow ośei, liczni posłow ie i senatora  
a ic, przedstawiciele świata naukowe 
go i m iejscowego soołeczcństw a.

Równocześnie z poświęceniem  gma 
chu PKO. odbędzie się w W ilnie kon­
ferencja, na której zostana om ów io­
ne sprawy gospodarcze ziem północ­
no - wschodnich.

M ożliw ości eksportu km in ku  i m aku
d o  Ameryki

S am orząd rolniczy i organizacje 
eksportersk ie  pow iadom ione zostały 
p rzez k o n su la t generalny  R zplilej w 
New Y orku o m ożliw ościach im porto

w ania przez S tany  Zjednoczone z Pol 
ski nasion  km inku  oraz m a k i . A rty 
k u ły  le na  ry n k u  am ery k ań sk im  znaj 
d u ją  obecnie chę tnych  nabyw ców
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Sobota

WAĄNE NUMERY 
| TELEFONICZNE 

Straż ogniow a 121-11 
Z egarynka 98 
Poczt, biuro  zlec. * J-Ott 
Centr. m iędzym . 37. 
In fo rm ato r telef. 117-00 
B iuro napr. telef. 150-50 
In fo rm ato r koi. 121 -Ocł 
Centr. gazow ni 152-05 
Centr. e lektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie ra t. 11111.

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI

Sobota: Damazego.
N iedziela: Aleksandra

¥  e a t r —k l n o
Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO 

„WARSZAWIANKA* I „SĘDZIOW IE* St.
WYSPIAŃSKIEGO NA SCENIE KRAK.

Dzi św sobotę dane będą ku uczczeniu 30- 
te j rocznicy śm ierci St. W yspiańskiego „W ai 
szaw ianka“ i „Sędziowie". Ze względu na o- 
becność słynnego Chóru Bułgarskiego „G u­
sła" w teatrze krakow skim  na  „W arsza­
w iance" odegrany zostanie ten u tw ór St. 
W yspańskiego jako  pierwszy, gdyż o godz. 
9 w ieczór sym patyczni goście słowiańscy po 
dejm ow ani będą przez K omitet w Klubie 
Społecznym.

P lan  przedstaw ień:
Sobola: „W arszaw ianka" i „Sędziowie" 
N iedziela popoł.: „Spraw y rodzinne"

Dziś w Bagateli wszycy pod znakiem  ope­
re tk i albow iem  z dniem  dzisiejszym  wchodzi 
n a  afisz now a przebojow a rew ia „Jak w ope 
retce". D oskonała opraw a artystyczno - li- 
te rack a  Ref-Rena w prow adzająca w od­
pow iednich chw ilach hum or, piosenkę i 
m uzykę jakcteż  n iezrów nany balet Ostrow- 
■ŁKiego gw aran tu ją  doskonałość rewii. Udział 
b io rą  ponadto  P ilarsk i i O leńska.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „T ajny  plan R 8“ i „Głos serca" 
APOLLO: „S tatek mewolniKÓw" 
ATLANTIC: „Znachor" i „W esoła godzina 

Silly Sym phony".
BAGATELA: „Mój pan m ąż" — i rew ia 

„ J a k  w operetce
DOM ŻOŁNIERZA. „Pałac we F landrii"  
PROM IEŃ: „K ról i chórzystka".
MUZEUM: „30 kara tów  szczęścia"
STELLA „R. 107 wzywa pom ocy" i Mści­

w y jeździec".
SZTUKA: „Zabronione szczęście ‘.
UCIECH a: „N ieuspraw iedliw iona godzina' 
WANDA: „K rólow a W iktoria". 
FOTOPLASTIKON (ul. Szczepańska 5) 

-..Wyspy Sunda"

l l a d f o
Niedziela, 12 g rudnia

8.30 O przedterm inow ej spłacie długów  roi 
uiczych wygł. dr. S tanisław  Kosiński 8.40 
M uzyka 12.03 Poranek sym foniczny 13 W y­
spiański a a  scenie K rakow skiej w opr. dr. 
S tanisław a Pigonia prof. U. J. 13.10 Frag- 
gm ent zpow. Jana  W ik to ra  „W ierzby nad  
Sekw aną" 13.30 Muzyka obiadow a 11.45 Au 
■dycja dla wsi 15.45 Anegdoty o P inettim  w y­
głosi Ludw ik Swieżawski 16.05 Schum ann i 
Bizet dzieciom. W ykonaw cy: Stella Dobry 
szycka i Ignacy R osenbaum  (fortepian na 4 
ręce) 16.45 „Anielcia i życie" powieść mó 
w ioną Heleny Boguszewskiej 17 Podwieczo 
rek  przy  m ikrofonie 19.05 Powsz. T ea tr W y 
obraźn i :„G órm k to zuch i chw at" słuchów, 
oryg. W ojciecha Bywalca. W ykona zespół 
górników  z Janow a - Nikiszowca i chór gór 
niczy 19.40 Z tw órczości Ludw ika van Beet- 
hovena —  w ykonawca. M eliania Sacewicz 
20.05 „K rakow scy prozaicy przed m ikrofo  
nem  21.15 Gwiazdeczka się zbliża skecz 21.30 
Zastępstw a urlopow e w odewil ram owy Kaz. 
P iekarczyka, oprać. muz. F erdynanda Kowa 
lik a  22 Opowieść o M ozarcie O statnie lata.
5 ta  audycja  w opr. K arola Strom engera. 
23 Muzyka taneczna.

KURS TKACKI
6-MIES. ROZPOCZYNA SIĘ W SZKO­

LE ZAW ODOW EJ

„ O G N I S K O  P R A C Y *
w Krakowie.

DLA OSOB NIEZAMOŻNYCH ulgi w 
opłacie. — Wpisy i in form acje  w , an- 
ei laril szkoły ul. SKAWIŃSKA - BO­
CZNA 7, Tel. 158-21, od 11 — 13.

Kraków  do wieczora...
Rektor Wszechnicy Jagiellońskiej

c z i f . . .  o A i - o ł i c a  e n d e ł i ó i T ?
My tylko rzucamy pytanie a 

Szan Czytelnicy zechcą na nie sami 
odpowiedzieć...

Trzy ugrupowaniu akadem ickie a 
to: Z\v. N iezaicznej Młodzieży Socja­
listycznej (Akad.) —  Zw. Młodzieży 
Demokratycznej i Polska Akademic­
ka Młodzież Ludowa zwołały na 9 
bm. wiec na Uniwersytecie w spra­
wie obniżki opłat.

Pan rektor dr. Szaffcr w ostatniej 
chwili zakazał zwmania wiecu moty

wując zarządzenie obawą przed m o­
gącym i nastąpić incydentami.

Równocześnie jednak ten sam p. 
Rektor zezw olił na wiec Bratniej P o  
m ocy, która jest całkowicie w renach  
endeckich.

Na wiadomość o zakazie odbycia 
wiecu trzy wspom niane ugrupowania 
postanowiły odbyć zebranie w Domu  
Górników.

Jak nam donoszą p. Rektor starał 
sie przeszkodzić w dojściu do skutku

tego wiecu ale „niestety" nie m ógł 
rozporządzać o losie Sali górników.

Pomijając komentarze, stawiamy 
jeszcze jedno pytanie naszym Sz. 
Czytelnikom:

Oto czy m łodzież akademicka nie- 
endecka nie może już radzić nad kw e  
stiaini bardzo dla niej żywotnemi?  

W reszcie trzecia uwaga:
W jakimźc teraz św ietle przedsta 

wia się stojący ponad partiami „apo­
lityczny" sternik Almae Matris?

„O s ła w io n y "  chuligan endecki
s k a za n y  w y ro k ie m  są d o w ym

W iadom a to rzecz, że chuliganie 
o trzym ują  „w szechstronne w ykszta ł 
cen ie“ p arty jn e . E ndecja dyspono­

w ać m usi n ieby lejak im i k ad ram i 
„nauczycie lsk im i", skoro  ich „ucznio 
w ie“ tak  d o kum en tn ie  opanow ali

Proces D o b o szyń sk ie g o  odbędzie się
definitywnie we Lu owsie

W  dniu  w czorajszym  Sąd N ajw yż­
szy na  posiedzeniu n iejaw nym  p o sta ­
nowi! przenieść proces n a  D oboszyń­

skiego na teren  apelacji lw ow skiej 
R ozpraw a rozpocznie się w p rzy ­

szłym  m iesiącu.

Brat nakłaniał siostrą
do popełniania nad u żyć

Swego czasu odpow iadała przed 
k rakow sk im  Sądem  O kręgow ym  K ar­
nym  Ja n in a  Pacliei, sek re ta rk a  k i­
na  „S ztuka" za sfałszow anie weksli 
na  sum ę 2.400 zł. O skarżona skazana 
została na  2 la ta  w ięzienia.

Dziś zasiad ł p rzed  sądem  b ra t jej 
W ładysław , k tórego  p ro k u ra to r  po ­
ciągnął do  odpow iedzialności za  na-> 
k łan ian ie  sw ej siostry  do popełn ien ia 
tego przestępstw a.

N ie m o w a  — ofiara ohydnego napadu
u/ ret i świadka

P rzed  s. o. dr. B artym ow skim  od­
pow iadała dziś Anna Dym ek 60-let- 
m a w ieśniaczka w raz z dw om a syna­
mi, oskarżonym i o dokonan ie n a p a ­
du i ciężkiego z ran ien ia  siek ierą i 
łom em  swego zięcia i szw agra S tan is­
ław a Kowalskiego. N ieszczęśliwa o- 
t ia r a ohydnego nap ad u  jest dziś n ie­
m ow ą. Jego zeznania za pośredn ic­
tw em  biegłego sądow ego w ykazały  o- 
k ruc ieństw o  oskarżonych

Pow ództw o im ieniem  poszkodow a 
nego w nosi adw okat d r P ajdak .

sztukę —  zbrodni i w ystępków .
P rzed  dw om a dniam i donosiliśm y 

o zbrodniczym  napadzie bojów ki en­
deckiej pod dow ództw em  ..osław io­
nego" S zafrańca na  przew odniczące 
go Z. Z. C ukierników  D obrow olskie­
go i sekr. Ciepiela, k tórzy zostali z ra  
nieni.

Dziś o trzym ujem y now ą w iado­
mość.

Tenże sam  Szafraniec. skazany  zo­
stał w yrokiem  Sądu na trzy  tygod­
nie bezwzględnego aresztu  za aKcję 
bojko tow ą sklepów  żydow skich.

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE  
PRZEMYSŁU LUDOWEGO, DOMO 

„[ji  OWEGO 1 CHAŁUPNICZEGO

i W  dzienn iku  ustaw  z dn ia  9 bm  u- 
kazało  się rozporządzenie m in is tra  

przem ysłu  i h an d lu  »  spraw ie ok re­
ślenia isto tnycii cech przem ysłu  iudo  
wego, dom owego i p racy  ch a łu p n i­
czej jaKo, za tru d n ień  zarobkow ych, 

w yłączonych z pod p raw a  przem yśle 
wego.

W ielka k ra d zie ż w  K rakow ie
Przed  Sądem  O kręgow ym  w K ra­

kow ie toczy się w ie lokro tn ie  już od­
raczan a  ro zp raw a  k a rn a  przeciw ko 
E dw ardow i Greli i tow arzyszom , o-

f  2. mianu lokalu!
ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE

MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE
przybory do dzwonków elektrycznych, tran sfo rm ato rk i do 
dzwonków, lam py elektryczne, la ta rk i kieszonkowe, ba terie  
elektryczne do lam pek kieszonkowych. — U rządzenia św iatła  
elektrycznego i dzw onków  elektrycznych, wszelkie przerónki 

i napraw y. — Ceny niskie.

L U \  Kraków, ul. Grodzka 43
(Dembitzer) (W ejście od ulicy Senaeidej). Nr. telefonu 133-35.

Montaż lam p przy przeprow adzkach. — Reklam y neonow e do wystaw.

Poświęcenie Dom u Ludów
Lwów (tel.) W  Buczałach, pow. 

Rudki, wpj. lw ow skie, odbyło się p o ­
święcenie Dom u Ludow ego im , b. m ar 
szalka Sejm u, M acieja R ata ja , zbudo­
wanego s ta ran iem  tam tejszej g rom a­
dy. Na uroczystość przybył z W arsza  
wy M. R ataj, pow itany  b an d erią  kon 
ną oraz delegacjam i S tron. Lud. z 
pow. Rudki, Sam bor i D rohobycz. Po  
uroczystym  nabożeństw ie w koście­
le w K om arnie, w  obecności p rzedsta  
w icieli w ładz ze sta ro stą  z R udek, p. 
S arneckim , n a  czele, ks. proboszcz

im . M . Rataja
Czech poświęcić p iękny  Dom  L u d o ­
wy. Do dużych tłum ów  uczestników  
uroczystości tak  ze wsi, ja k  i m iast, 
p rzem aw iali b posłow ie S tron. Lud 
P asiek i i dr. T argow ski oraz en tuzja  
stycznie w itany  M. R ataj.____________

Sala Gimnastyczna Z. K. S. „Hagi- 
bor" w Krakowie urządza  w niedz.e 
lę dn ia  12 bm. o godz. 8 w ieczór Ze 
branie Towarzyskie w sali g im nasty ­
cznej p rzy  ul. S kaw ińskiej 2. W  p ro ­
gram ie p ropagandow e ćw iczenia P ań  
na p rzyrządach . Goście m ile w idziani.

skarżonym  o dokonyw anie szeregu 
system atycznych k iadz ieży  na  w ie l­
ką  skalę n a  szkodę firm y  M ichał 
W eitz w K rakow ie, ul. F lo riańska.

Jeszcze w połow ie r. 1935 M ichał 
W eitz zauw ażył ustaw iczne b ra k i w  
swym  m agazynie firanek , kap , dyw a 
nów  i t. p. tow arów . Poniew aż drzw i 
m agazynu nigdy nie w ykazyw ały ś la  
dów w łam ania  przeto  nasunęło  się po  
dejrzenie, że k radzieży  dokonyw uje  
k toś z m ieszkańców  kam ien icy  i że 
w nocy o tw iera m agazyn podrob io­
nym  kluczem . Pow yższe przypuszczę 
nie się spraw dziło  i dochodzenia w y­
kazały , że kradzieży  tych dopuszczał 
się E d w ard  Grela, syn dozorczyni do 
m u w yrządzając M ichałowi W eitzo- 
wi szkodę sięgającą do 10.000 zło­
tych.

Rówcześnie P olic ja w pad ła  na  trop  
całej zorganizow anej szajki zło­
dziejsko - pasersk iej, k tó ra  za te ren  
swego dzia łan ia  o b ra ła  sobie sklep  
WTeitza i pozbyw ała k radzione tow a­
ry-

R ozpraw ie przew odniczy s. o. dr. 
Bobilewicz- b ro n ią  adw okaci a r. Ber­
n ard  P leszow ski i dr. A ugustynek, o- 
sk arża  prok . dr- Staw^arski, imieniep? 
poszkodow anego M ichała W eitza w y 
tacza  pow odztw o cyw ilne d r  Schón- 
wet*er.

! Na ław ie oskarżonych zasiada cala 
b an d a  złożona z k ilk u n astu  osób.
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Trzeba wyleczyć, a nie zaleczyć
c h i o r t j  g o s p o c f c / r l r ę  « f f « n o i " z q c f o M ' 9

U regulow anie finansów  kom u n al­
nych stanow i od w ielu, w ielu la t je ­
dno z najtru d n ie jszy ch , a zarazem  
najw ażniejszych  zagadnień  W iem y, 
że nasza gospodarka sam orządow a 
była w pierw szym  okresie po w skrze­
szeniu  p ań stw a daleka od ideału... 
Że na tle ryw alizacji m iędzyparty jne j 
w gm inach m iejskich i w iejskich p a ­
now ała lekkom yślna rozrzutność, 

k ió ra  n iebaw em  m iała  się srodze ze­
m ścić na stanie finansow ów  kom unał 
nych. Sam orządy prześcigały się w 
zaciąganiu  pożyczek, w życiu na k re ­
dy t i popadały  w coraz gorsze ta ra ­
paty , kończące się n ierzadko  n iew y­
płacalnością. A gdy potem  nadeszły 
lata kryzysow e, gdy wieś p rzesta ła  
być odbiorcą p rod u k tó w  m iejsk ich , 
gdy w m iastach  w zrosło bezrobocie, 
gdy spauperyzow ał się św iat p racy  - 
sy tuacja  finansow a sam orządów  s ta ­
ła  się wręcz rozpaczliw a.

C iężar uzdrow ien ia tych  stosunków  
spadał w w ielkiej m ierze na p a ń ­
stwo. M usiało ono przyjść z pom ocą 
we w cale szerokim  zakresie i w ró ż­
n o rak ie j form ie A więc przez akcję  
oddłużeniow ą, um arzanie n ieściągal­
nych zaległości, przez udzielanie gw a 
rancji państw ow ej za najrozm aitsze  
poczynan ia  sam orządów , przez sub 
w encje i k redyty .

To była jed n ak  tylko jed n a  s tro n a  
m edalu: ta, na k tó re j w idniało  hasło  
pom ocy dla staczających  się w o t­
ch łań  bankructw a: sam orządów .

Była jed n ak  i odw ro tna stro n a  te­
go m edalu... P aństw o  przez szereg 
la t p rzerzucało  n a  b a ik i sam orządu  
szereg obow iązków , n ieraz bardzo  k o ­
sztow nych, a ponad to  ściągało do k a ­
sy państw ow ej szereg opłat i p o d a t­
ków, zw iązanych ściśle z życiem  i za­
dan iam i sam orządu.

W ten  sposób pow stał istny  „cir- 
culus v itiosus<l, błędny splot. P a ń ­
stw o łożyło o lbrzym ie sum y na ra to ­
w anie sam orządu, a zarazem  zw ężane 
byw ały podstaw y finansow e sam orzą 
dów przez ściąganie od n ich  różnych 
źródeł dochodow ych

B łędny ten splot m a być obecnie roz 
p lą tany . Zapow iedział to w swym

expose n a  fo rum  sejm ow ym  w icepre­
m ier inż. K w iatkow ski. S tw ierdził 
o tw arcie i szczerze konieczność zasa- 
dniczycn zm ian. S tanął n a  stanow i­
sku, by „w ielkie, ogólno-państw ow e 
źródła dochodow e m ożliw ie w form ie 
najpełn iejsze j zachow ać dla spełn ie­
n ia  zadań  ogólno-państw ow ych“ , n a ­
tom iast typow a „sam orzą;dow e“ źró­
dła aochodow  przeznaczyć w yłącznie 
do dyspozycji gm in. A więc np. p o ­
datk i od gazu czy elektryczności, od 
żarów ek, od konsum cji w zak ładach

gastronom icznych , od w idow isk, od 
ubo ju  itd. pow inny  służyć celom  sa­
m orządow ym .

I aby to  już z m iejsca pchnąć n a  re  
alne to ry , aby sam orządy  m ogły już 
od r. 1938 odczuć popraw ę, zap ropo­
now ał m in iste r skarbu , by  corocznie 
sk a rb  oddaw ał do dyspozycji sam o­
rządów  10 m ilionów  złotych i w  ten 
sposób przyczyn ił się do rów now agi 
budżetów  sam orządow ych. Byłby to 
tym czasow o jak b y  ekw iw alent za 
u by tek  tych podatków , k tó re  dotych-

W a ru n ki w zm o że n ia  s p rze d a ży  
sam ochodów  w  ro ku  1938

Koło kupców  i przem ysłow ców  sa­
m ochodow ych osta tn io  złożyło w m ię 
dzym in isteria lnej kom isji dla spraw  
m otoryzacji k ra ju  m em ioriał, om a­
w iający  n a jk ap ita ln ie jsze  spraw y, 
od u rzeczyw istn ien ia k tó ry ch  zależeć 
będzie dalszy rozw ój m otoryzacji w 
Polsce.

S tanow sko kup iectw a sam ochodo­
wego w odniesieniu  do tych sp raw  
streszcza się następu jąco :

Spotęgow anie tem pa m otoryzacji 
k ra ju  w nadchodzącym  ro k u  1938 u- 
zależnione jest w  decydującym  stop 
niu  od zrealizow ania przez państw o 
tych  zam ierzeń, k tó re  już od dłuż­
szego czasu zna jdu ją  się w form ie 
m niej lub  w ięcej konk re tn y ch  p ro je ­
któw .

U rzeczyw istnienie tych p ro jek tów  
stanow ić będzie dalsze rozszerzenie 
i uzupełn ien ie dotychczasow ych za­
rządzeń  p rom otoryzacy jnych

Podkreślić  należy, że sp raw a w y­
d an ia  odpow iednich zarządzi jest 
w yjątkow o pilną, gdyż wszelkie po­
sunięcia, fo rsu jące  m otoryzację, k tó  
re  ukazałyny  się naw et na początku  
sezonu w iosennego, p rzyn ieść m ogą 
ty lko  częściowo dodatn ie  rezu ltaty .

U kazanie się ich bow iem  dopiero

na w iosnę uniem ożliw i firm om  sam o 
chodow ym  przygotow anie się w cią 
gu zim y do kam p an ii na  rok  1938 (u- 
s ta len ia  odpow iednich  zam ów ień w 
fab ry k ach , przygotow anie ak c ji rek la  
m ow ej, uzyskan ie  odpow iednich  k re ­
dytów  i t. d.).

B rak  przygotow ania sezonu przez 
przem ysł i handel sam ochodow y m o 
że spow odow ać m. in. b rak  wozów w 
czasie najw iększego zapo trzebow ania 
ze strony  rynku , t j  w okresie w iosny 
i na  początku  lata.

ŚWIATOWY KONKURS BRYDŻOWY

Sztokholm . —  W  lu tym  1938 r. p ro  
jek tow any  jest w U psali św iatow y 
k o n k u rs  gr>T w brydża. K onku is  orga 
n izu je  S kandynaw ski Zw iązek B ryd­
żowy.

P race organizcyjne zostały już za­
in icjow ane, p ro tek to ra t nad  K ongre 
sem m a objąć Król Szwedzki G ustaw  
V. W tajem niczen i p rzew idu ją, że kon 
gres podejm ie s ta ran ia  w k ie ru n k u  
znorm alizow an ia  zasad tej p o p u la r­
nej gry w k lubach  całego św iata.

N astępny z kolei kongres (uprzed­
ni był w B udapeszcie w ub. r.) odbył 
by się ew entualn ie  w Anglii lub  w J a ­
ponii.

czas w pływ ają do kasy  państw ow ej, 
a  w swej istocie są typow ym i źródła 
m i dochodów  sam orządu.

D alej p roponu je  sk arb  odstąp ien ie 
m iastom  w ydzielonym  p raw a pob ie­
ra n ia  specja lnych  o p ła t drogow ych, 
k tó re  do ro k u  1930 były pob ierane, a  
obecnie m iałyby  w ydatn ie  zasilić fu n ­
dusze m iast n a  budow ę i u trzy m an ie  
dróg.

N iem niej doniosłą jest zapow iedź 
odciążenia zw iązków  sam orządow ych 
od pew nych obow iązków , p rzerzuco­
nych na nie w okresie kryzysu. P rzy ­
kładow o przy toczym y b radzo  uciążli­
wy obow iązek w ypłaty  przez s a m o ­
rządy  d o datku  m ieszkaniow ego n a ­
uczycielom  szkół pow szechnych. T en  
obow iązek ~ całym  sw ym  ciężarem  
zw ala się na najuboższe ośrodk i sa­
m orządu: gm iny w iejskie. T rzeba je  
z tego zwolnić. T rzeba w rócić do s ta ­
nu sprzed r. 1931 tj. do tego, by ten  
obow iązek p rze ją ł z pow rotem  sk a rb  
państw a.

Oto zaledw ie k ilk a  zapow iedzi i 
p ro jek tów , m ających  finanse k o m u ­
nalne  uzarow ić  —  i to  już nie przez 
u m arzan ie  lekkom yśln ie zaciągnię­
tych długów, lecz przez dostarczan ie  
sam orządom  w łasnych  źródeł doch jo­
dów.

Bo —  jak  to ośw iadczył w icepre­
m ier —- „celem  jest zdefin iow anie 
zadań  sam orządu  tery to ria lnego  
i ustalen ie  w łaściw ych m u źródeł do­
chodu, w ystarczających , by przy  oglę 
dnej i oszczędnej gospodarce, m ógł 
te zadan ia  w ykonać11.

Nie ła tan ie  gospodarki sam orządo­
w ej doraźnym i zastrzykam i z kasy  
p aństw a —  ale  sk ierow anie tej go­
spodark i n a  tę sam ą drogę, k tó rą  
p rzeby ł sk arb  p aństw a tj. rów now agi 
budżetow ej i p lanow ych a rządnych  
działań , jest „ideą m an ew ru 11, k tó ry  
w Sejm ie zapow iedział s tern ik  naszej 
po lityk i finansow ej i gospodarczej.

GBJF.KT FABRYCZNY (Odlew nia że­
laza) z piecem  „KOPULAK“ tan io  do 
w ydzierżaw ienia. —  W iadom ość: 

Krakówą te., 145-84.

O ł f i e ^ c i e  I c i ć  t t o U t i e ś ą j
C a s a n o v a  (około 1750) o K ry­

stynie:
M iała postać nim fy, a poniew aż 

m oda m ałych  pelerynek  jeszcze na 
wieś nie p rzen iknęła , oczy syciły sie 
w idokiem  najp iękn iejszych  piersi, 
jak ie  n a tu ra  stw orzyła. K oronkow y 
brzeg halk i nie sięgał naw et do k o ­
stek  i pozw alał podziw iać m aleńką 
stopę i rozkoszną nasadę łydek.

G o e t h e  (około 1775) o L otte:
P iękna dziew czyna o okazałej po­

staci, średniego w zrostu, nosiła sk ro ­
m n ą b ia łą  sukienkę z różow ym i w stą­
żeczkam i na ram ionach  i p iersi. Ol 
J a k  te krw aw e w argi, jak  te świeże, 
m łodzieńcze policzki przyciągały  m o­
ją  duszę! W  niej łączyła się m elodia 
k tó rą  g ra ła  na  fo rtep ian ie  z m ocą a- 
nioła. P rosta , a jakże  uduchow iona...

G a u  t i e r  (około 1830) o p ann ie  
tle M aupin:

Czy w idzisz tego pięknego, lecz 
sm utnego łabędzia, k tó ry  tak  w dzię­
cznie przegina szyję i pow iew a dłu- 
gniii rękaw am i, jak  sk rzyd łam i? Śnież 
ne skronie, lodow e serce, spojrzen ie 
M adonny, uśm iech cherubina... Je j 
dusza jest b iała , jak  je j su k n ia  i ty l­
ko kw iatem  pom arańczow ym  ozdobi­
ła  sw oje włosy. W  je j głowie nie z ro ­
dziła sie nigdy grzeszna m yśl, nie zna 
naw et różnicy  m iędzy m ężczyzną i 
kobietą, co je j jednak nie przeszko­
dziło w uszczęśliw ieniu w iększej ilo­
ści kochanków , niż ich m iała  pew na

m oja znajom a. Czy nie sądzisz, że je j 
p ru d e ria  i ooyczajność jest dziesięcio 
k ro tn ie  n ieprzyzw oitsza niż obycza­
je tej m ałej po  lewej stronie, k tó ra  
tak  odw ażnie p rezen tu je  dw ie hem is- 
fery , m ogące z pow odzeniem  razem  
unaocznić ku lę  ziem ską. Albo ta  z p ra  
w ej strony , k tó ra  w ydekoltow ała się 
aż po pępek  i z czaru jącą  odw agą wy 
staw ia na  w i dok publiczny... b rak  
biustu .

FI a u  li e r t (1840) o pan i Ar- 
noux:

Zjaw a senna. Dokoła dużego, czar 
nego kapelusza słom kow ego w iły się 
różow e wstęgi, biczow ane w iatrem . 
Koło jej łukow atych  brw i czerniły  się 
nisko opuszczone włosy, tu ląc  się do 
ow alu je j tw arzy. Ja sn a  su k n ia  m u ­
ślinow a w drobne groszki u k ład ała  
się w fałdy dokoła je j postaci, a  d łu ­
gi szal z fiołkow ym i frendzlam i w i­
siał na  m iedzianej b arie rze  sta tku . A 
on m arzy ł o w ielkim  szczęściu, o ob­
jęciu  ram ien iem  je j ta lii i o spacerze 
na w ybrzeżu, gdy tren  jej sukni dotk  
nie szem rzących liści jesiennych...

B a r b e y  d ‘ A u  r  e v i 1 ly (1879) 
o m arkiz ie :

W łosy zab rała  nocy, a policzki ju ­
trzence. Podw ojna au reo la  je j w arg  i 
policzków  jednoczyła się z rub inem , 
k tó ry  zazw yczaj nosiła na  czole. Cze 
sano  się bow iem  wów czas a la  F erro - 
n iere Oczy je j tak  gorzały, że nie mo 
zna było  dopatrzeć się ich L arw y i

tw orzyły  w raz z k lejno tem  tró jk ą t 
rub inow y. Sm ukła, a le  silna, nawret 
m ajesta tyczna, była ja k  gdyby stw o­
rzona na żonę pu łkow nika k irasje  
rów . L w ica z pazu ram i w aksam icie...

J e n s  P e t e r  J a c o b s e n  (1890) 
o pan i Boye:

W yglądała tak  m łodo, gdy leżała 
w m lecznej pośw iacie lam py a s tra l­
nej, tw orząc oszołam iającą dyshar 
m onię m iędzy w spaniałym , lecz sil­
nym  kark iem , pow ażnym  czepkiem  a 
la C harlo tta  Corday, a cudnym i dzie 
cinnym i oczam i i naw pół o tw arty m 5 
ustam i. Ou kochał je j k ró lew ską szy­
ję o białości k w iatu  i złotaw ym  cie­
n iu  poniżej czarnych  włosów. Cało­
w ał ją  raz po raz, a ona  otoczyła r a ­
m ionam i jego szyję, aż szerokie rę 
kawTy sukni ześlizgnęły się do sam ych 
ram ion , odsłan ia jąc  oiałe rękaw ki 
bielizny, p rzy trzy m an e szarą gum ką 
pow yżej łokci.

W  e d e k e n d (1895) o Pam eli:
K olana Pam eli odznaczały się do­

k ładn ie  M ożna było w idzieć, k iedy  
je  poruszała . M iała usta  o podn iesio ­
nych lekko ką tach , k tó ry ch  dolna 
w arga lekko odstaw ała , jak  u  kogoś, 
k to  w łaśnie w ącha kw iaty . R am iona 
tw orzyły  p ro stą  linię, a b io d -a  p ra ­
w ie zupełnie się n ie  odznaczały, p e r 
ka ty  nosek i duże jasn e  oczy pod cien 
kun i, p rostym i brw iam i. W szystko  u 
n iej było sm ukłe, w ytw orne, zdecydo 
w ane i dyskretne .

M a x B r o d  (1933):
D oroty  by ła  tak  szczupła, je j plecy

tak  w ąskie, że należało  się dziwić, w 
ja k ’ sposób w tak  d robnym  cia łku  po 
m ieścić się m ogły w szystkie życiu po­
trzebne organy. Je j p ierś dw unasto- 
le ln ie j dziew czyny zaakcen tow ana by­
ła  raczej przez ciepło, niż p lasty k ę  
ciała. I to w łaśnie, sam  nie w iem  dla 
czego, działało  na m nie podniecająco  
a zarazem  oczyszczająco...

W . S p e y e r  (1937) o Charlocie:
Była w ym alow ana, jak  duża, dzika  

an tyczna bogini. T w arz była zagrun  
iow ana b arw ą  kości słoniow ej, w 
szczególności nos, czoło, b roda  i 
dolne części policzków . Na kościach 
policzkow ych w ystępow ała b arw a ró  
żana przechodząca na  k ra ja ch  w och 
rę. Duże, nieco za szerokie w argi po ­
k ry te  były  w yzyw ającą czerw ienią, 
zaś cienkie jak n itk a  brw i i rzęsy  o 
ciekały  oleistą czern ią. T ak  sam o w ło 
sy: naoliw iona, błyszcząca, ondulow a- 
na, górą dok ładn ie do głowy p rzy le­
gająca gęstw ina z pod  k tó rych  w y­
cięć u k azu jąca  ksz ta łtne  uszy. To 
artystyczne uposażenie tw arzy  było  
hołdem  dla ciekaw ej i dziw acznej m o 
dy: nie było w żaunym  w ypadku  w i­
dać zam iaru  p o p raw ien ia  nłędów u- 
rody. P rzeciw nie naw et, „w y p raw a“ 
p odkreśla ła  raczej nonszalancję n a tu  
ry. W  tym  otoczeniu w ydaw ało  się, że 
naw et b łęk itne oczy i zrow e zęby nie 
pochodzą z m agazynu przyrody , lecz 
są dziełem  jakiegoś kolorzysty .

T ak a  oio by ła  nocna tw arz  Szai- 
lotty. N atom iast je j tw arz dzienna.

Zebrał i p rzetłum aczy ł 
Fred Al win.
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Zespolenie samorządu szkolnego
z  sam orządem  te ryto ria ln ym

Na ostatn im  posiedzeniu R ady Mi 
nistrów  uchw alono p ro jek t u staw y  o 
zespoleniu sam orządu szkolnego z 
sam orządem  tery to ria lnym , k tó ry  to 
p ro jek t przedłożony zostanie Izbom  
U staw odaw czym  podczas b ieżącej se 
sji p a rlam en ta rn e j.

Z asadniczą cechą tego p ro jek tu  
jest likw idacja dotychczasow ych o r ­
ganów  odrębnego sam orządu  szkolne 
go i w łożenie pełnej odpow iedzia lno­
ści za w yposażenie szkolnictw a pow 
szechnego na sam orząd  tery to ria lny . 
P ro jek t obciąża sam orząd  tery to ria l- 
:ny now ym i zadaniam i, k tó re  spełniał 
dotychczas odrębny  sam orząd  szkol 
n v .

Zw ażyWSzjr jednak , że już obecnie, 
w zw iązku z  zadaniam i sam orządu  
tery to ria lnego  w. zakresie  ośw iaty i 
kulturyy wiele gm in w iejskich, m iast 
i zw iązków  pow iatow ych pow ołano 
do życia kom isje ośw iatow e, p ro jek t 
p rzew idu je pow szechne pow ołanie 
specja lnych  organów' sam orządu  tery  
to n aln eg o  d la  spraw  ośw iaty i k u ltu ­
r y — kom isyj ośw iatow ych i dozor­
ców szkolnych.

Poniew aż zaś obw ody szkół pow’- 
■szechnych nie p o k ry w ają  się z podzia 
łem  sam orządu tery to ria lnego , d la te ­
go p ro jek t organizu je oddzielne opie 
ki szkolne.

Na działalność kom isyj ośw iato­
wych sk ład ają  się z jednej otrony za ­
d an ia  dotychczasow ych organów  sa ­
m orządu szkolnego, a z d rug ie j s tro ­
ny  kom petencje dotychczasow ych 
kom isyj ośw iaty pozaszkolnej.

W  składzie kom isyj uw zględniono 
reprezen tację  w szelkich czynników , 
zw iązanych bezpośrednio  z p racą  o- 
św iatow o k u ltu ra ln ą . P ro jek t m a za 
pew nić udział kom peten tnych  czynni 
ków  przy decydow aniu sp raw  ośw ia­
tow ych i w ykonyw aniu  decyzyj przez 
o rg a n a  ustro jow e związków’ sam orzą 
dowy cli.

P ro jek t dąży do tego, by zarów no 
irzekanie o karach , jak  i egzekucję 

grzywden zam knąć w obrębie gm iny.
N iew ątpliw ie przyspieszy to akcję 

—  dotycliczasow a bow iem  egzekucja 
grzyw ien przez u rzędy  skarbow e zwy 
k le opóźn iała  się i rep resje  nie daw a- 
ły  pożądanego rezultatu .

P ro jek to w an a ustaw a pow ołuje d a ­
lej p rzy  szkołacłi opieki szkolne, od ­
pow iedniki dotychczasow ych m iejsco 
wych organów sam orządu szkolnego, 
przyr czym w zw iązku z postanow ie­
n iam i ustaw y z 1937 r. o zak ładan iu  
i u trzym yw aniu  publicznych  szkół 
dokształcających  zaw odow ych, op ie­
ki tak ie  m ają  być pow oływ ane i przy 
szkołach dokształcających . O rgan iza­
cję opiek szkolnych porucza p ro ­
je k t m in istrow i wryznań  re lig ijnych  i 
ośw iecenia publicznego w porozum ie­
n iu  z m in istrem  spraw w ew nętrznych  
jak o  w ładzą nadzorczą nad  sam o­
rządem  tery to ria lnym , obowriązanyTm  
do u trzym yw ania  szkół.

E w idencja dzieci w w ieku obow iąz­
ku szkolnego m a być p row adzona 
p rzez zarządy  gm inne, obow iązane 
do p row adzen ia ogólnej ew idencji i 
k on tro li ruchu ludności.

U stalanie norm  zao p atry w an ia  
szkół pow ierza p ro jek t wmjewodotn, 
jak o  w ładzom  nadzorczym  nad  sam o 
rządem  tery to ria lnym , w porozum ie 
niu  z k u ra to rem  okręgu  szkolnego,

D zw o ń  180-58
GZYSCI, chem icznie farbuje, napra 
wia i przerabia wszelką garderobę 

jedynie

Pogotowie Krawieckie
KRAKÓW, I L. GRODZKA L. 6. 

Geny niskie. —  Specjalista TKACZ
ceruje uszkodzenia bez śladu.

jak o  w ładzą odpow iedzialną za nor 
m alny  tok  p racy  wr szkołach.

Poniewmż nie wrszystkie k o m p eten ­
cje dotychczasow ego sam orządu  szkol 
nego objęte zostały postanow ieniam i 
p ro jek tu  (np. gospodarka m ają tk iem  
szkolnym ), porucza p ro jek t m in istro  
wi w yznań re lig ijnych  i ośw iecenia 
publicznego w porozum ien iu  z m ini

O brona m oralności, m ałżeństw a, 
rodziny’, w alka z dem oralizacją , sze­
rzoną przez m arksistów  “ —  n a ro ­
dowi socjahsci niem ieccy m ają wciąż 
w t ustach  te liad a .

Nić wszyscy może w iedzą, że idzie 
tu  o m oralność n ad e r osobliwą, opar 
tą na za jadach , k tó re  nasza cyw ili­
zacja daw no potępiła.

Ja k  wyznawcy rasizm u i nowego 
pogaństw a w yobrażają  sobie „zd ro ­
we m ałżeństw o, praw dziw e n iem iec­
kie? Niech nam  sam i pow iedzą.

Nie złośliwi przeciw nicy k tó rych
nform acje  m ogłyby budzić w’ątp li 

wości. lecz organ  urzędow y czarnych 
szturm owTcówT pouczał niedaw no, że 
rozw ud jest zupełnie uzasadniony , 
jeżeli „m ałżeństw o nie osiąga celu m o 
ru lnego“ .

Cóż to z f  cci?
Potom stw o, w yłącznie potom stw o; 

nic innego m e w chodzi w rachubę. 
T o jest dogm at. A teraz posłuchajm y 
jak ie  w yciąga się z niego w nioski. To 
sam o pism o „w yjaśn ia":

„O statecznym  celem  m ałżeństw a 
m oże być bądź jedyn ie potom stw o, 
bądź jedynie w zajem na w ierność m at 
źonków ale nie obie rzeczy razem . 
Jedno  musi słuzyc drugiem u, a więc 
ustąpić mu pierw szeństw a".

M ówiąc m niej „naukow o", znaczs 
to prostu , że praw dziw a m oralność 
m ade in Germany’ odrzuca w ierność 
m ałżeńską, choć tru d n o  ją  nazw ać 
zgubnym  w ynalazkiem  m arkisistów . 
O drzuca lecz niecałkow icie. Niem ki 
usłyszały i p rzy ję ły  do w ladom ości 
że co w olno m ężowi, to nie żonie.

„S tosunki pozam ałżenskie są dla 
m ężczyzny czymś zupełn ie innym  niż 
dla kobiety’. P rzesta liśm y zdaw ać so 
bić spraw ę z tego tak tu , poniewTaż in 
stynk t p rzyciągający  obie płcie n az­
w ano tak  sam o instynktem  płciow ym  
dla jednej i dla drugiej.

Z tego pow odu in sty n k t m ęski o- 
raz ’n .,tvnkt kobiety  uw ażano  za je 
dnakow e zjaw isko. Już w ielki czas 
oczyścić nasze żyrcie niem ieckie z te 
8 °  pojęcia, w prow adzonego głównie 
przez kościół.

C udzołóstw o pojełn ione przez m ę­
żczyznę jest, tak pod względem  czy­
sto  fizjologicznym , jak i z p unk tu  wi­
dzenia m ałżeńskiego, czym ś zupełnie 
innym  niż cudzołóstw a kobiety".

1 ik uzdraw ia  się m oraln ie  naród  
niem iecki. A kom u by tego byto m a­
ło, m oże jeszcze przeczytać, że m ał­
żeństw o sam o w’ sobie nie jest żadną 
św iętością, że szczęście osobiste m a ł­
żonków’ nie m a najm niejszego  zn a­
czenia i t. p.

N aw et po tu lne N iem ki nie w ytrzy 
m ały i odw ażyły  się zapro testow ać 
przeciw ko tej now ej m oralności. D o­
stały  dobrą nauczkę, przyw ołano je 
ostro  do porządku . I uczyniła to  —  
kobieta!

Z nalazła się tak  gorąca w ielbiciel­
ka  „ideałów " h itlerow skich , że nie 
ty lko  p rzełknęła  tę pigułkę, ale n a ­
wet uzna ła  ją  za p rzysm ak  i zgrom i­
ła buntow niczki, k tó re  nie chcą się 
nim  delektow ać.

Oto k onk luzja  w ykładu, który’ w y­
w ołał zachw yt hitlerow ców .

„M ałżeństw o jes t środkiem , któ-

s trem  spraw’ wewm ętrznych p rzek a ­
zanie pozostałych sp raw  innym  orga 
nom  ad m in is trac ji państw ow ej.

P ro jek t pozostaw ia ponad to  w ła­
dzom  sześciu najw iększych  m iast p ra  
w o in icjatyw y, k tó ra m a n a  celu b a r ­
dziej w łaściw e zespolenie agend  sa­
m orządu  szkolnego z sam orządem  
m iejskim .

i f i o l i e ń s i t
rym  jirzyroda posługuje się, aby u- 
trzy inać życie narodu . P rzy rodę nie 
wiele odchodzą p raw a; je j celem jes t 
ewailucja biologiczna

W szystko in n e  —  to dek o rac ja  lu ­
dzka, dodatek  niezbędny, ale sztucz 
ny... Jeżeli w działalności rozrodczej 
m ężczyzna i kob ieta  odgryw ają od 
m ienne role, to  także ich w ykrocze­
nia nie m ogą być jed n ak  owo sądzo­
ne.

M ężczyzna m oże spłodzić k lik a  ty ­
sięcy dzieci, kobieta p o tra fi w ydać 
ich na św iat bardzo  m ało. Pozw’ala 
jąc  jednej s tronie n a  m arno traw  
stw o (!), ogran iczając zaś drugą, przy’ 
ro d a już sam a pow iedziała, jak ą  wra r 
tosć p rzyp isu je  w każdym  w ypadku  
p ro k reac ji i poczęciu".

Gdy byśm y nie byli w skazali od ra-

\Y lokalach  dancingow ych nie by ­
wam , m im o że dla tań ca  jako  sztuki 
zawsze m iałem  duży’ sentym ent. Szu­
kam  je j w’ salach  koncertow ych. P rzy  
padek ato li zaw iódł m nie do „Cyga­
n erii"  (naprzeciw  krakow skiego  T e­
atru ) i n ie ża łu ję tego, ku  m em u n ie­
k łam anem u zdziw ieniu bow n in 
stw ierdziłem  jakościow y poziom  pro  
g ram u, k tó rego  nie pow stydziłby się 
ani parysk i Gasino de P aris  ani T u ­
szyński w A m sterdam ie. P iócz ta n ­
cerek Jordanów m y i Lucji D orey p ro ­
dukow ali się: Lu P erk is  oraz polskie 
duo taneczne Jerzy  i Sław’a Ney‘owie.

P ierw sza prześlicznie zhudowTana, 
wężowo gibka m alu tk a , o bardzo  Ifti 
łym , choć n iew ielk im  głosie, śp iew a­
ła  h iszpańsk ie i gw’arowre p iosenki 
swego szczepu, rów nocześnie tańcząc. 
P rzyw ykliśm y potrosze do cyrkow ego 
ch a rak te ru  p rogram ów  dancingo­
wych. T ak  jes t np. w W arszawde lub 
Poznaniu . Tu nic podobnego. Nic z 
tandety , nic za szarży’. T aniec Lu 
P erk ins m a w sobie, obok niezbędnej 
w  każdym  dobrym  tańcu  ry tm ik i i 
m elodyjności, na  tle św ietnej m uzyki, 
znanego zresztą od la t z najlepszej 
s trony  jazzu p. n. Szał, n iespodziew a­
n ie wiele lirycznej dyskrecji i bogac­
tw a środków  ekspresy jnych . T ańczy­
ła  „blues am ericain"  i „cucarachę". 
Ten osta tn i tan iec mieliśmy’ zresztą 
okazję w idzieć we film ie o iden tycz­
nym  tytule, w k tó ry m  P erk ins grała 
czołową rolę. Obok nowoczesnego, 
zm aszynizow anego —  pow iedziałbym  
— rydmu — sądzę, że a r ty s tk a  z ro z­
m ysłu go użvw a w am erykańsk im  tan  
cu —  jest w je j k reacjach  jak iś ta ­
jem niczy n astró j; em ocjonujący  ry tm  
i m im ika dżungli. Zawsze m iękkie i 
rozśpiew ane. T en w łaśnie egzotyczny 
p ierw iastek  podnosi w artość jej ta ń ­
ca. Jest w n im  chw ilam i coś sak ra l­
nego; napięcie d ram atyczne pełne 
pow agi i u roku

Zgoła innym  rodzajem  tańca fascy 
n u ją  Ney‘owie. Jes t to  najw yższa k ia  
sa tań ca  akrobatycznego. Ale proszę 
innie źle nie rozum ieć; jest to  ak roba 
tyka, jak a  byw a w now oczesnej m u­
zyce np. u S korjab ina. Ney‘owie p o ­
szerzyli dzięki n iej zasięg wyrażeń ta-

L ikw idując w ten sposób o d rębny  
sam orząd  szkolny, p ro jek t zm ićrza  
do w ytw orzenia w ram acn  sam orzą­
du tery to ria lnego  ośrodkow  in ic ja ty ­
w y i trosk i w dziedzinier spraw’ ośw ia 
tow’o - k u ltu ra lnych . T ak ie  rozwiąza 
nie spraw y usp raw ni i w’zm oże dzi<* 
łalność o iganów  Uctrojowych sam o­
rząd u  w tej dziedzinie.

zu, gdzie się głosi tak ie  zasady, czy 
te ln ik  przypuszczałby może, że idzie 
tu  o Sowiety.

Tym czasem  w ten sposób u zd ra ­
w iają sw ćj n aró d  ci, k tó rzy  zapew nia 
ją, ze w ypow iedzieli w ojnę zarazie  
bolszew ickiej

W  Sow ietach nowe ustaw y wrzięły 
w obronę m ałżeństw o i rodzinę, a 
naw et k arzą  surow o niewderność m ę­
ską.

W  T rzeciej Rzeszy m oraliści liitle 
rowrsc>’ rozgrzeszają n iew iernych  m ę­
żów, ba! nam aw ia ją  ich w prost do  
cudzołóstw a. A obow iązkiem  dobrej 
prawdziwde n iem ieckiej żony jes t p a  
trzeć w m ilczeniu na w ybryki męża i 
n iestrudzen ie rodzić dzieci, k tó re  p an
i w ładca raczy  p ło d z ić  w wol
nycb chw ilach.

necznych o now y elem ent a zawszt- 
przy  tein pozostają  na w ysokości n ie ­
skażonej sztuki! O ile tan iec P erk in s  
m a cechy najdelikatn iejszego  liry z­
m u, sztuka Ney‘ów jest sztuką —  po­
w iedziałbym  — hero iczną. Nie da się 
opisać ile w n iej jest n ieoczekiw a­
nych emocyrj i poryw ających  ak cen ­
tów. Cały ich u tw ór, tańczą tylko je ­
den w ielki epos taneczny, jest jak b y  
n ieusta jącą  fa n fa rą  b o h atersk ą  w 
najszlachetn iejszym  stylu  z oszałam ia 
jącą  ry tm ik ą  m uzyczną i pełną  wy- 
mowy1 m im iką. To trzeba widzieć, 
aby  zdać sobie spraw ę z doskonałoś­
ci te j sztuki i przeżyć je j poryw ający’ 
czar. Ney‘ow’ie nie tylko są pysznym i 
tancerzam i lecz i nie m niej dobrym i 
ak to ram i Nic więc dziwnego, że roz 
pieszczona p ub lika  krakow TSKa kw itu  
ją  te p rodukc je  b u rzą  ap lauzu . P. Lu 
P erk ins i pp. Ney‘owie, to  są artyści 
w niczym  nie ustępu jący  estradow ym  
1 dlatego, jak o  spraw ozdaw ca sztuk i 
uwTaźain  sobie za obow iązek zw rócić 
uwagę na gatunkow e w alory  p ro g ra ­
m u wT k rakow sk im  dancingu, k tó ry  —  
jak  w szystko co dotyczy’ sztuki —  
jest w K rakow ie na bez po rów nan ia  
wyższym  poziom ie, niż gdziekolw iek 
poza nim  w k ra ju  St. Sz.

GZY NOWA REFORMA 

USTAWODAWSTWA PRACY?

Związki Zawodowe w’ obecnej se­
sji sejm ow ej w nieść zam ierza ją  przez 
swoich posłów do laski m arszałkow ­
skiej now y p ro jek t now eli do u s ta ­
wy o czasie pracy (dotyczy to bezpo­
średnio  w ynagrodzenia za godziny 
nadliczbow e).

Jak  w iadom o, w czasie ubiegłej 
sesji sejm ow ej na wn,osek posła adw  
Szczepańskiego Izby U staw odaw cze 
uchw aliły  now elę do ustaw y z dn ia  
18 g rudn ia  1919 r dotyczącą czasu 
p ra c \ w przem yśle i h an d lu  (Dz. U. 
R P ni. 94/33 poz. 734). 1

P ro jek t obecnej now eli m a  zaw ierać 
rozw iązanie w sposób zasadniczy is t­
n iejących w ątpliw ości w dziedzinie 
in terp re to w an ia  ustaw odaw stw a p ra  
cy-

p m — a a s s.!.. •

Ja k  w  trzeciej Rzeszy reformuje się
l

§ i  r u f k o w u M i  t k  e l a n c i n g
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U ozmuitości z e  świata.

Pieniądz to potężna sita
s>*£* : ;

W  m iarę rozw ija jących  się w ypad­
ków  na D alekim  W schodzie piyną 
n iep rzerw an ą strugą ze w szystkich 
stro n  za in teresow anych  p ien iądze na 
propagandę.

Ja k  podaje  jeden  z o statn ich  num e 
rów  „Vue et L u" z funduszów  tych  
skw apliw ie k o rzy sta  p rasa paryska. 
Na tam ach  jednego z dzienników , 
k tó ry  dotychczas b ron ił z przekona 
nien, p ro p o rc jo n a ln j m do w ysokości 
do tacji sp raw y  jap o ń sk ie j nagle za­
częły się po jaw iać in sp irow ane  n o ta t 
k i o Chinach.

D yrek to r d zienn ika zainterpelow a- 
ny, jaK m ożna b rać  rów nocześnie pie 
□ iądze z dw óch źródeł, odparł z roz­
b ra ja jącą  szczerością „Ach te p ie­
niądze! —  W iecie d la m nie jest w szy­
stko jed n o  skąd  one idą. Ja  wiem 
tylko, że o trzym uję je  od żó łtych1'.

Cóż chcecie odparł na  tak ą  argu-

I S W E T R Y
I J U L J U S Z  N A C H T
IKRAKÓW, STR A DOM >7

m entac ję  jed en  z d z ien n ik a rzy  —  
Chiny i Jap o n ia , to przecież tak  d a­
leko. Przy tak ie j perspek tyw ie , cóż 
dziwnego, że pew ne n iuanse  się zle­
w a ją  i zostaje ty lko  jedno lity  k o lo r 
żółty!

# /vc o c /v# ir©
Do jednej z re s tau rac ji w  pobliżu 

dw orca liońskiego w chodzi pew ien 
tęgi pan  i w oła:

—  Proszę m i podać, ty lko  p rędko , 
dw a kotlety , dw ie bom ki p iw a i dwie 
kaw y.

—  Czy podać także dw a nak ryc ia , 
py ta  usłużny  kelner?

POKW AW IE  A Z 4
W  nocy z 5 n a  6 stycznia 1919 r. 

ośm iu oficerów  am ery k ań sk ich  w pa 
łacu  hrabiego  B etincka pod A m aron 
gen raczyło się szam panem . O śm iu 
sprzysiężonych zapaleńców  po stan o ­
w iło ni m niej ni w ięcej, jak  u p ro w a­
dzić ekscesarza W ilhelm a, k tó ry  po 
p rzeg ranej w ojn ie sch ron ił się do 
A m erongen —  w yw ieść go do A m e­
ryk i i oddać w prezencie  now orocz 
nym  W ilsonow i.

P o lic ja  h o len d ersk a  dow iedziała 
się o szaleńczym  przedsięw zięciu 
spisek u d arem n iła  H r. B etinck p o ­
żegnał n a ty ch m iast zapaleńców , ży­
cząc im  iron iczn ie szczęśl wego p o ­
w ro tu  do Ameryki.

Pod eskortą  żandarm ów , no len aer 
sk ich  oficerow ie am erykańscy  udali 
się k u  gran icy  belgijskiej. P rzed  w y­
jazdem  m usieli podp isać ośw iadcze­

nie honorow e, że w  spraw ie  te j za­
chow ają  całkow ite  m ilczenie przez 
la t 15

M inęło oa tej chw ili la t przeszło 
18. Jeden  z uczestn ików  te j n ieuda- 
łej aw an tu ry , H udson  A leksander, 
zna lazł się w sk ra jn e j nędzy.

Dw oje jego dzieci ciężko zachoro ­
wało. Z rozpaczony ojciec nie m iał 
środków  n a  opłacenie lekarza. H u d ­
son ud ał się w obec tego do jednego z 
w ielkich dzienników  am erykańsk ich  
i za sum ę 1.500 dolarów  u jaw n ił szcze 
góły przygotow anego w nocy z 0 'na 
6 stycznia 1919 ro k u  sp isku  n a  kajze- 
ra . Za uzyskane p ien iądze opłacił le­
k a rza  i k u p ił lekarstw a, k tó re  pozw o­
liły dzieciom  jego odzyskać zdrowie.

Jest to  bodaj jedyny w ypadek  w 
h isto ry i, żę dzięki kajzerow i u ra to w a 
no  dw a życia ludzkie.

S |» r z e d (a ż

Pieceam erykańsk ie  gazowe, łazien­
kowe, kąpielow e, węglowo oraz 
przenośne kaflow e i żelazne

okazyjnie. Tel. 101 63, R eperacje w odocią­
gowe. szybko i taniil
A rtystyczne KiLIMY NARZUTY, obicia m e­

blowe, G runerow a, K raków, Tom asza 26.

A lL u iu y  a m a ł o r s ' . i e
w ysprzeJaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n  r<c h  w . 
kolosalnym  v y jo rze  jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW a R T Y s  TYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­
SOWSKA 29. I  p.

OKULARY według przepisów lekarzy oraz 
w szelkie napraw y w ykonuje soliilnie i 
U n io  OPTYK BRANLEIS. K raków, Grodz 
ka 61, naprzeciw  kościoła Ewangielickiego.

OBICIA meblowe now oczesne (wełna z lnem)
■ w łssnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T horn , GRODZKA 42 m 6.

UWAGA fotoam atorzyl FOTOLa BORATO-
BIUM w yręcza Was, uzupełn ia W aszą pra 
cę szy b k j — fachow o TOTO— SERVICE 
K raków, S tarow iślna 21, tel. 148-33.

4 fIL C Z N E  PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zl. NA SKŁADZIE „PARKER- I.T.P, 
FACHOWA NAPRAWĄ PIÓR , KARTO­
TEKA- GRODZKA 40.

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia K art 
K raków. A leja Słowackiego 31, m. 11.

ŁYŻWY S. SATTLER, KRAKÓW, STRA- 
DOM 18

KOŁDRY W YKONUJE tan io  i solidnie w y­
tw órn ia  „A tłas" G rodzka 2.

W Y K W I N T N A  bieliznę, k raw aty , k a ­
pelusze, rękaw iczki, szelki, sw etry, getry

ik

N ajlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele­
ganckie paraso lk i, parabole w firm ie 
„UMBRELLO", K raków  RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
1 tanio. 198/37

MM ZfgłfKluGWSk!
K a r m e l i c k a  3 7

poleca wszelkie towary oraz repera­
cje, wykonuje tanio i solidnie.

AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol", Kraków Na Gród-
ku L. 2 ._________

A rtystyczne KILIMY NARUTY, obicia m e­
blowe, G runerow a, K raków, T om asza 26.

szale i t. p. poleca na jtan ie j

. DyMafor Elegancji
Kruków, S tarow iślna 17 tU a vis „U ciechy"

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rb n je  w szelką 
garderobę

F r a n c i s z e k  J o g a l f a
najtan ie j, najso lidn iej, K ranów, D ietla 93, 
telefon 141-65.

POŃCZOCHY GUMOWE „L asiex“, „Acade 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca na jtan ie j firm a: Ar 
nold G ronner, hurt. Skład artyku łów  gu- 
m ow o-clururgicznycn, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków , rw. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 691.

NAJLEPSZY, najtańszy , najprak tyczn iejszy , 
poua>-unek na  gw iazdkę, to  sw“tr , k u ­
piony tylno w „P racow ni T rykotaży Fel- 
m ana“, K raków, Sebastiana 23. Sklep 
frontow y

KSIĘGI HANDLOW E najw iększy w ybór, 
najkorzystn ie j kupisz w firm ie J. Lem ber- 
ger, K raków, S tarow iślna 17, tel. 114-64.

SPÓŁRA ZŁOTNICZA, K raków, R ajska 4, 
kupu je  w szelką b iżuterię, ka rtk i zastaw ni­
cze, zęby sztuczne, płaci pełną w artość.

SWETRY w dużym  wyborze kupisz n a jta ­
n iej w firm ie SZYMON TAUBER, K raków, 
Straoom  2, S tarow iślna 27. H urt — Detal.

SIATKI do łóżek dziecinnych, w ycieraczki 
kokosow e: W ik to r W anderer, K raków , — 
Szewska 21.

PIEPA m łodą, zdrow ą tw arz o- 
trzym a każdy w in s ty tu ­
cie lekarsko - kosm etycz­

nym  „ELIZABETH " Eli H orowitz, K raków,
Ja sn a  6, Tel. 178-68.
METODA BERLIŃSKO - PARYSKA. N AJ­
NOW SZE APARATY i kosm etyki indyw i­
dualne. CENY NISKIE! P orady  bezpłatne.

W YPRAW KI NIEMOW LĘCE, EISEN, KRA­
KÓW, SŁAWKOWSKA 2.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P . W YKONUJĘ OPLSK1 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LHiZNE 
PODZIĘKOWANIA.

PRZEDŚWIĄTECZNA tan ia  sprzedaż — 
P rak tyczne podarunk i na święta. OTOMA­
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „PERFEKT*- (haczykowe) wszel­
kie reperacje  gruntow nie tan io  — 
SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICERSKI, 
STAROWIŚLNA »5.

STYLOW E karnisze, opraw a obrazów  n a jta ­
n iej w now o-oiw artym  Zakładzie szk la r­
skim  ZOLLMANA, K raków , STAROWISL 
NA 64.

Wolne póhaJy
PANIFNKI posiadające znajom ość pracy na  

d ru tach  (sw etry, pullow ery) poszukiw ane. 
Zgłoszenia: R. Engels.eln , G rodzka 32, 'w  
podworcu,

o z n e

RABKA tan io  dobrze kom fortow y 
P en sjo n at STORCHOWEJ,, Jed y ­
naczka telefon 273.

R
M O

Poleca na ja tn ie j P racow nia Scheina, K raków  
Rynek Gł. 11 — przy jm uje  rów nież do prze­

rab ian ia .

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych W YTW oRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
cza 3.

DUCO lakiery  do au t i row erów  „Farbo- 
b lask“, K raków , K elw aryjska 29.

RADIO - APARATY m ark i „T elefunken" na 
dogodnych w arunkach  poleca „MELODIA" 
K raków, S tarow iślna 19.

—  Nie w ystarczy jedno.
K elner obsłużył gościa i zaw iado­

m ił gospodarza lokalu , k tó ry  d y sk re t 
nie obserw ow ał jedzącego w pośpie­
chu sw oje dw a kotlety .

Ależ to  H errio t, pom yślał gospo­
darz  i p rzystąp iw szy  do gościa zapy 
ta ł go jak  m ógł najup rzejm ie j.

„P rzep raszam  —  czy pan  n ie  jest 
przypadkiem ....?

Gość m u przerw ał. Co? i pan . Nie 
w iem  dlaczego każdy bierze m nie za 
H errio ta . To czyste u trap ien ie .

Jeśli mnie: pan  jeszcze, raz  o to za­
py ta , —  m oja noga tu  nie postan ie" .

A jed n ak  gospodarz się nie m ylił 
—  by ł to  rzeczyw iście H errio t.

WYSTAWA KANARKÓW  
HARCENSKI

T ow arzystw o H odow li K anarków  
w K rakow ie p rzy  ul. św. K rzyża 7, 
p a r te r  u rządza  w dniach 11, 12 i 13 
g ru d n ia  ,.W ystaw ę K anarków  H ar- 
ceńsk ich" z ko n k u rsem  śpiew u o 
„M istrzostw o K rakow a za ro k  1937". 
W ystaw a ołw a rta  od 9 ra n o  do 9 w ie­
czór.

TAPCZAIW, fotele do span ia  różnegc sy 
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tap icerska, F raków , sw. T om esza 
26 tel. 115-96

ELEuA NCK lE i kapelusze dam skie poleca 
„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­
nach zniżonych. Oto k ilka cen d ia p rzy­
k ładu : 1000 sztuk sw etrów  m ęskich z an ­
gielskiej włóczki zam iast po 11 zł. ty lko 
4.90 zł-, 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. tylko 2.90 60U 
sztuk sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
O strow iecki, K raków, K rakow ska 12.

N a u L a  ~ ~  w y c L o w a n ie
KURSY KROJU, M odelowania i Szysia, k o n ­

cesjonow ane przez K uratorium  ELW IRY 
ALPERN - SiiSSEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akademie. N auka najnow ­
szym systemem w iedeńskim . Po ukończe­
niu, św iadectwa. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

KURSY STENOGRAFII polskiej i niem iec­
kiej rozpoczną się w najbliższych dn iach  
w godzinach wieczornych. KRAKÓW. 
GOŁĘBIA 2, FRONT, 3 p„ m 7. D odatko­
we zgłoszenia do dn ia  14 grudnia od godzi­
ny 7 do 9 wieczorem . OPŁATA MIESIĘ 
CZNA 5.— ZŁ.

ZAKOPANE. — Dla młodzieży i dzieci kurs 
narc iarsk i. W spółudział m łodzieży wiedeń 
sk ie ;. K urs języka niemieckiego. K om for­
towy pensjonat „Słoneczny dw ór" na S trą ­
żyskiej (willa „M ontana"). Doskonała ku ­
chnia, sta ła  opieka lekarska. K w alifikow a­
ny personel sportow y i wychowawczy. W  
tym  roku w łasny zarząd dr. Maria Klicz- 
ka, Kraków. Syrokom li 23. telefon 107-34, 
godz. 11— 12 i 4—6.

KRAWAT zakupisz najtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CFAWA- 
TES", K raków, F lo riańska 35. W łasna wy­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
praw a starych k .aw atów . Tel. 143-68.

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony d ruku : W ysokość 410 m. m, szerokość 370 m/m. — Podstaw i obliczeniu, jest jeden m ilim etr, w jednym  lamie. Strona dzieli się na 4 tamy. 
Ceay ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.25 Tekst I i—VII ł .r o n j  sf 1.—. Za tekstem  zł 0 50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nenrologi w tekście do 6C 
m/m  w t  łam ie zł 2 0 —, 2  tam ach zł 3 0 —. O głoszenia drobne za iłowo 0.10. D la poszakających  praca  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne Uczymy sa 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

„RAZOL" goli bez brzy­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL" specjalny  dla 
Pań usnw a zbyteczne n ie ­
estetyczne ow łosienia. 

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT* który a«a- 

w a włosy w raz z cehuikr
SCHÓNWALD 

Kraków, Dietka 51.

o Jgow intU i*iuy 1 w ydaw ca: A ugust Comber. D ru k a rn ia  „M onopol", K raków , ul. Na G ródku 2i


